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Naczelnemu Wodzowi gen. Rydzowi- - Śmigłemu 


Historyczna uroczystość ną Zamku Królewskim.—Pierwszy raport wojskowy zło- 
żony Marsz. Rydzowi - Śmigłemu. — Spontaniczne manifestacje na ulicach stolicy 


UROCZYSTE POŚWIĘCENIE BUŁA- 
WY MARSZAŁKOWSKIEJ 

dla generalnego inspektora sił zbroj- 

nych Śmigłego-Rydza. 


który ustawił sié w następującym po- 
rządku, poczynając od Zamku: mło- 
dzież szkolna i harcerze, cechy rzemieśl 
nicze, pracownicy samorządowi, nito- 


W uroczystości tej wzięli udział Pan | dzież akademicka, pracownicy banko- 
Prezydent R.P., prezes rady ministrów ,wi, pracownicy ministerstw, pracowni- 
gen. Sławoj-Składkowski, min. spraw Cy ubezpieczeń, Stow. Przyjaciół Wiel- 
wojskowych gen. Kasprzycki, ks. biskup Kiei Warszawy, delegacie z prowincii, 
polowy Gawlina, szef kancelarii cywil- pracownicy państwowi, robotnicze 
nej P. Prezydenta min. Łepkowski, szei związki zawodowe, pracownicy fabryk 


| gabinetu wojskowego gen. Schally, za-/ RPNE organizacje sportowe, 


W., Rodzina Woiskowa, Związek 


stępca szefa kancelarii cywilnej dr. Sko P 


| wroński, zastępca szefa gabinetu wols- Strzelecki. Poczynając od Al. Ujazdow- 


|| kowego ppłk. Czerwiński oraz adiutan- 
>| ci |PEYDRER kpt. Hartman i kpt. Kryń=- 
a ski. 


i Uroczystość rozpoczęła msza Św., 
| odprawiona przez kapelana przybocz- 

ę ńego Pana Prezydenta s. ojc 
> | Humpolę. x , 


||. Po nabożeństwie ks. Biskup sólówy|” 
; | sa poświęcił buławę marszałkow= 
"4 SKą, 

Aie Po tej uroczystości obecni odmówili 
modlitwę za spokój duszy Pierwszego 
Sa | Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
7 Ja następnie za pomyślność nowego Mar 
szałka Śmigłego-Rydza. 

W instytucjach zaczęła się we wcze” 
snych godzinach zbiórka członków róż- 
“= nych organizacyj, by udać się na trasę 
przejazdu Naczelnego Wodza i zaiaąć 


„(B) OR uda ali: Eo takimi wyznaczone miejsce wzdłuż ulic Al. 
wezwaniem zwrócił się do ludności sto- AE P śr h ARE Nawy 
lecznej Komitet Obywatelski, wzywa- rakowskie Przedmieście.. Or- 
lac wszystkich pracodawców, aby zwol 


mili swych pracowników od zaięć o g. 
12 w południe, aby nikt nie był pozba- 


ganizacjie b. woiskowych ze sztandara= 
mi, organizacje społeczne, młodzież 
szkolna, robotnicy. maszerują ulicami 
stolicy, w kieruńku głównej arterii. 
Przez ulice przesiiwają się przyjeżdża- 
jące do Warszawy oddziały wojska, 
marynarki i pay" 
Tuż przed g 
NASTĘPUJE ZAMKNIECIE SZPALE- 


wiony możności udziału w święcie 
armii i narodu. 

Jednak o wiele wcześniej stolicę o- 
garnał ruch Świąteczny. Miasto zbudzi- 
łó sie odświetnie przybrane w barwy 
marodowe. 

W oknach wystawowych widnieją 
nortrety Pana Prezydenta  Rzplitej, 
Pierwszego Marszałka Polski, Józeia 
Pilsudskicgo, i generalnego inspektora 
sił zbrojnych, gen. Śmigłego Rydza. — 
fimąchy przybrano girlandami zieleni. 
Wzdłuż trasy Belweder—Zamek ude- 
korowano proporcami biało-amaranto- 
wymi slupy latarń ulicznych. 

Na Placu Zamkowym ustawiono Wy- 
sokie maszty ze stylizowanymi ortami, 
przybrane flagami państwowymi. U wy 
lotu ul. Świętojańskiej koło bramy ze- 
parowej Zamku Królewskiego ustawio- 
io specialne dekoracje 
W RODZAJU BRAMY apis 
6 barwach Krzyża Virtuti Militari. 
górze dekoracji widnieje napis: 
„MARSZAŁEK ZOE NIECH ' 

YJE“. 
Po bokach złożone na krzyż buławy 
marszałkowskie, opodal po jednej stro- 
nie krzyż Pierwszej Brygady, po dru- 
giei — krzyż P.O.W. 

O godz. 10 rano w kaplicy na Zam- 
ku Królewskim OD się 


Warszawa, 10 listopada. 
(PAT). Przemówienie Pana Prezy- 
| denta R. P. przy wręczaniu buławy mať- 
szałkowskiej Marszałkowi Śmigłemit- | 
Rydzowi. 
Naczelny Wodzu Sił Zbrojnych! 


Wczoraj w zarządzie miejskim odby- 
iła się odprawa wszystkich urzędników. 
Y Prezydent Godlewski wyśsłosił krótkie 


„przemówienie 0 Święcie Niepodległości 
i podkreślił, że akcja zbiórki pomocy zi 
mowej dla bezrobotnych dlatego właśnie 
rozpoczyna się w dniu 11 listopada, aby 
l była ona owi RCS RE 


skich obok Federacji Związków Obrorń* 
ców Ojczyzny — Związku Inwalidów, 
Związku Legionistów i Związku Ofice- 
rów Rezerwy ustawiony został szpaler 
wojska. 

AŚ godz. 2-el generalny inspektor 

:hroinych, Marszałek Śmigły Rydz 
ście szwadronu ħonorowego 0- 
wali satnochodem otwartym mieszka- 
nie swe na ul. Klonowej, zuaidułące się 
w pobliżu Belwederu 
I WZDŁUŻ SZPALERU PRZEJECHAŁ 
NA ZAMEK. . 

Wzdłuż całej trasy zgromadzona 
ludność zgotowała Naczelnemu Wodzo- 
wi, następcy Wielkiego Marszałka, 

ENTUZJASTYCZNE OWACJE. 
Samochód Marszałka Śmigłego Rydza 
obsypano kwieciem. Jeden wielki o- 
krzyk wzniósł, się od Belwederu po- 
przez Al. Ujazdowskie, Nowy Świat 
Krak. Przedmieście do Zamku. Tu 
dziedzińcu zamkowym zgromadzili 


na 
się 


najwyżsi dostojnicy państwa, członko” ! 


wię rządu z p. premierem gen. Sławoj- 
Składkowskim, senatorowie i posłowie 
z marszałkami senatu Prystorem i sej- 


mu Carem na czele, generalicia, ducho- |SAmą drogą otwartym 


wieństwo z Ks, Kardynałem Prymasem 
Hlondem, korpus dypłomatyczny i at- 
tache wojskowi państw obcych. Obra” 
mowaniem tego dostojnego zgromadze- 


będzie on radosny w całei Polsce, za- 
znaczając się w historji naszego Odro- 
dzonego Państwa jaka moment wyso- 
kiej doniosłości. 

W dniu tym wręczam ci. Naczelny 
Wodzu, buławę marszałkowską jako 


Dzisiejszy dzień jest dła mnie dniem | symbol twei doniosłej roli w Państwie. 
wielce radosnym, a jestem pewny, że| Bufawa hetmańska, którą za chwilę ci 
CEPE IET IINE TE TTW TY EEE Z REES I DRE DZT OEE ES E SENE EA T 


Dziś kwesta uliczna na pomoc zimową 


tyzmu, jaki żywią wszyscy dla rocznicy 
Niepodległości. Z tych względów prez. 
Godlewski wezwał wszystkich urzedni: 
ków, aby wzięli udział w kweście ulicz- 
nej na rzecz pomocy zimowej i w ten 
sposób zamanifestowali swe uczucia w 
dniu obchodu Niepodległości, (i) 


i| 


nia był las sztandarów i chorągwi woj- 
skowych wszystkich pułków i oddzia: 
łów, sprowadzonych na ten dzień do 
Warszawy. 

Po przyjeździe Marszałka Śmigłego 
Rydza na Zamek Pan Prezydent Rzpli- 
tej wyszedł z komnat zamkowych w 0- 
toczeniu swego domu cywilnego i woj- 
skowego i na środku podwórza zamko= 
wego rozpoczęła się 

HISTORYCZNA UROCZYSTOŚĆ 
WRĘCZENIA BUŁAWY MARSZAŁ= 
KOWSKIEJ NACZELNEMU WO» 
DZOWI. 

Naczelny Wódz stauął w środku 
dziedzińca na czerwonym kobiercu; 
podszedł do niego Pan Prezydent Rzpli- 
tej i odbierając buławę od szefa gabi- 
netu wojskowego, gen. Schally, wrę= 
czył ją Marszałkowi Śmigłemu Rydzo- 
wi. W tej chwili artyleria, ustawiona w 
pobliżu Zamku; 

ODDAŁA 20 STRZAŁÓW HONORO- 
WYCH. 

oznajmiając całej Polsce o nominacji 

zastępcy Marszałka Piłsudskiego Mar» 

szałkiem Polski, 

Po tej ceremonii Naczelny Wódz 
przyjął gratulacje zgromadzonych na 
dziedzińcu zamkowym dostoiników pań 
stwowych oraz przedstawicieli państw 
obcych, po czym wyszedł na Plac Zam- 
kowy, gdzie zgromadzone oddziały woj 
ska 
ZŁOŻYŁY MU PIERWSZY RAPORT 

JAKO MARSZAŁKOWI PGLSKI. 

Naczelny Wódz przy dźwiękach 
Hymnu narodowego przeszedł przed 
frontem zgromadzonych oddziałów woj 
skowych i wsiadł do samochodu i tą 
samochodem 
przejechał do swej kwatery. Zgromia” 
dzone tłumy zgotowały ponownie entit- 
R owacje Naczelnemu Wo- 

zowi 


Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej 


podam, nie jest jedynie oznaka najwyż= 
szego stopnia woiskowego. 

Współczesna rzeczywistość wymaga 
zrozumienia tego uroczystego aktu w 
znaczeniu szczególnie Szerokim. Masz 
razem z Prezydentem Rzeczypospolitej, 
szanując jego obowiązki konstytucyjne, 
urowadzić Polskę ku najwyższej świe 
tności. Tytuł do tej roli sam sobie wy- 
rabałeś poprzez długoletni trud. Tym 
trudem współpracując bezpośrednio z 
Wielkim Naszym Marszałkiem. przy* 
czymiałeś się zawsze Szcześliwie do 
stworzenia i ugruntowania naszej niepo- 
dlezłości. 

Niech więc dzisieisza uroczystość 
związana z twoją osobą i odczuta rado- 
śnie w całej Rzeczypospolitej, jeszcze 
więcej wzmocni twego ducha w pracy 
dla drogiej nam PZLA 


Pomoc zimową rozpoczynamy zbiórką dz:ś 14.XI. 
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któż stworzył 
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Str. 2 


„Bramy przepastne śmierci dla niektów 
rych ludzi nie Istnieją. Świadczą o praw» 
dzie wielkości takiej, że prawa wielkości 
są inne niż prawa małości*, 

JÓZEF PIŁSUDSKI. Pisma T. IX. str. 86, 


Z irontów domów powiewają dziś 
chorągwie biało-czerwone: w świąty- 
niach gromadzi się lud na uroczyste na- 
bożeństwa; młodzież przeciąga ulicami 
wśród dźwięku hymnu narodowego; w 
każdej większej sali odczyty, śpiewy, 
recytacje; nastrój podniosłej dumy wła- 
da duszami... ` 

Ale w rozgwarze tego dnia, w któ- 
rym czcimy moment zwrotny w na- 
szych dziejach, moment Wyzwolenia, 
moment, zamykający 150 lat niewoli — 
myśl nasza skupia się przy postaci, któ- 
rej nie ma wśród nas, ale która jest | 
będzie w naszych sercach i duszach... 

"Gdy widzimy oddziały wojsk, ma- 
szęrujących ma nabożeństwo ł rewię, 
gdy radujemy się widokiem polskiego 
żołnierza, w polskim mundurze, z pol- 
skim orłem na czole — czyż jest mię- 
dzy nami ktoś, ktoby nie pomyślał, któż 
nam dał tę siłę obrony, któż sprawił, że 
w mieście polskim znikły mundury ob- 
ce, będące przez sto kilkadziesiąt lat 
symbolem ucisku i przemocy? 

Gdy w stallach kościoła zbierają się 
przedstawiciele władz państwowych i 
samorządowych, czyż jest ktoś, ktoby 
nie pomyślał: jakież to inne postacie tu 
się gromadziły, gdy z nakazu władz za-= 
borczych zbierali się dyznitarze zabor- 
czy, by uczestniczyć w świętach dwor- 
skich czy innych pamiątkowych ob- 
chodach państw zaborczych? Któż tó 
sprawił, że jesteśmy sami między sobą, 
sami sobię. „sterem. 4 okrętem''? 

Gdy w izbach szkolnych zbierają się 
nasze dzieci, a nauczyciel opowiada im, 
iak to „ilio tempore“ bywało, gdy o Pol 
sce nie wolno było mówić, a jeno © 
„kraju przywiśłańskim*, czy jest ktoś, 
ktoby nie pomyślał: któż to sprawił? 

I gdy w sali ratuszowej na uroczy 
stych akademiach mówca cofnie się 
myślą w przełomowy listopad 1918 ro- 
ku i zobrazuje, jak to mgławice chaosu 
snuły się wtedy nad ziemiami polskimi, 
Jak to po spustoszeniach czteroletniej 
wojny światowej na tych ziemiach by- 
ło, jak to w zbiedniałei, wygłodzonej, 
systematycznie przez okupantów z do- 
bytku i sił wysysanej Polsce zapano- 
wało rozprężenie — czy jest ktoś, kto- 
by nie pomyślał: któż ręką ze stali ujął 
ster, któż tchnął w społeczeństwo du- 
cha wiary i siły? któż podjął walkę z 
tragiczną spuścizną ery zaborów: ma» 
łością ludzką?” któż wykrzesił siłę 
obronną z narodu, by młode Państwo 
oprzeć się mogło naporowi wrogów? 
fundamenty pod ustrój 
nowego Państwa? któż genialnie myślą 
przewidział uiebezpieczeństwa i potęgą 
swei woli zdzierżył im zwycięsko? 
` Nie masz już miedzy nami Tego, do 
którego myśl nasza, myśl milionów oby 
wateli skierowuje się dziś, — dziś, w 
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dniu Święta Niepodległości. 
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„TO Jego $więte 


MTT 


dla niektórych ludzi nie istnieją“. 


Bo! czony 


Nr. 215 


** 


rządem, posłami i senatorami, 


Nie ma Go w znaczeniu fizycznym, | Wielkość jest niezniszczalna, Bo wszy-|przedstawicielani obcych państw ispo- 
cielesnym. Spoczął w grobach królów i|stko, co w Polsce działa i tworzy, wszy |glądał na deiiluiące oddziały wojskowe. 
wieszczów. Tam, gdzie prochy Piastów |stko, czem w Polsce oddychamy — z|Mrowie ludzkie otaczało pole rewii... 
i Jagiellonów, Kościuszki I Micklewicza| Niego bierze początek, z Jego duchem | Wpatrzone były oczy w Wielkość... 


Ale żywie wśród nas, jest w na-|jest 


związane, nierozłącznie i nieod- 


Dziś każdy z nas spojrzy w głąb 


szych duszach i sercach. Jest wszech- | łącznie. 11 listopada — to Jego Święto!| własnej duszy. 


obecny, bo „bramy przepastne śmierci 


Biaski i cienie rumuńskiej , 


Stawał, 


gdy żył, na wzniesieniu, oto- 


now 


Itam ujrzy Odnowiciefz. 


m EAN, 


Mata Hari” 


g z 


Wstąpiła do służby szpiegowskiej, aby żemścić się na swym niewiernym kochanku. 
Genialny szpieg w spódnicy wydał plan ofenzywy Mackensena 


„B-9” urałowcała Rumunie od kieski 


(sb) Wielkie poruszenie wywołała 
w Austrii i Rumunii tragiczna śmierć 
Marii Balan. Jest to najsłynniejszy 
szpieg rumuński z czasu wojny Świato- 
wej. Ojciec jej był bogatym kupcem w 
Versec, niewielkim mieście leżącym na 
granicy rumuńsko-jugosłowiańskiej. 

Balan odznaczała się niepowszednią 
urodą. Życie jei to seria romantycznych 
przygód i awanturniczych wypraw, 
które groziły jej śmiercią. 

Mając 19 lat zakochała się Maria 
Balan w poruczniku armii austro-węgier 
skiej. Ojciec nie chciał się zgodzić na 
ten związek. Pewnego dnia Maria opi- 


P 


„STARY DAB" w Jaworznie. W sprawach 
ważnych należy przesyłać list polecony į załą- 
czyć znaczki na odpowiedz, Listy należy oczy- 
wiście. skierować do naczelnika, względnie kie- 
rownika. działu. Gdyby odpowiedź. po dłuż 
szym czasie nie nadeszła, należy napisać monit 
na zwykłej kartce pocztowej ; powołać się na 
przesłany list polecony, prosząc o załatwienie, 
W przeciwnym rażie napisze Pan zażalenie do 
wyższych instaucyj. Skoro opłacona jest cdpo- 
wiedź, a list przesłany tak, że nie zachodzi wąt- 
pliwość, iż nie zostanie doręczony, urząd powi- 
aien Go poinfomować tak samo, jakgdyby się 
Pan zgłosił w danej sprawie osobiście, 


ściła dom ojca. Uciekła wraz ze swym 
ukochanym do Wiednia. Miała zamiar 
tam pobrać się z porucznikiem, jednak 
przeszkodził temu wybuch wojny świa- 
towej. Ukochany zdradził ją, pozosta- 
wiając dziewczynę bez opieki. 
Oburzona tym postępowaniem po” 
stanowiła Maria Balan zemścić się na 
nim, Wstym celu wstąpiła do służby 
szpiegowskiej. Została ona agentką ru- 
muńską. Otrzymała znak ,B-9* i pod 
tym pseudonimem stała się* wkrótce 
słynna. Dopiero po wojnie władze ru- 
muńskie wydały specjalny. komunikat 


Weine frbuna 


rzeczy wydawały się Jej podejrzane — niech 
Pani zerwie tę znajomość i czeka na inną, szczę- 
śliwszą okazję. 

Ponieważ nie ma Pani nikogo bliskiego, eni 
jmawet przyjaciółki, = proszę pamiętać, że chów 
giaż,dzieli nas odłegiośś — będę się starała za: 
stąpić Jej przyjaciółkę do której w każdej chwi- 
li swego życia może się Pani zwrócić i zawsze 
odpowiedź otrzyma, Q swojej sprawie proszę 
mi jeszcze napisać, 

PANI D. M. w TARNOWIE. Ależ dziecko 
dlaczego walczy Pani ze sobą, podczas, gdy 
uczucie Jej jest czyste, ładne i nie należy się go 
wstydzić. Niech Pani napisze do wiadomej miej 


„CZARNOBREWA WOŁYNIANKA I. B.” z|scowości do wiadomego urzędu, bez bliższego 


Równego. Droga moja, serdecznie Jej współ- 
czuję j doskonale odczuwam, co się w Pani du- 
szyczce dzieje. Ale nie należy tracić nadziei na 
lepsze jutro, Jest Pani jeszcze taka młodziut- 
ka, że życie ma Pani dopiero przed sobą. Pew- 
na jestem, że znajdzie Pani odpowiedniego czło- 
wieka, który potraktuje Ją tak jak Pani na to 
zasługuje, biedne, dzielne į zmartwione dziew- 
czę, Co się tyczy owego Pana — to zalecam 
daleko idącą ostrożność, 

Przedewszystkim musi się Pani istotnie do- 
wiedzieć czy on jest żonaty, czy to są tylko 
plotki ludzkie, Niech się Pani rozpyta ludzi, 
którzy go dobrze znają, zapyta tych z którymi 
razem pracuje, albo sąsiadów, czy też kogoś z 
okolicy. 

Następnie, po Jego przyjeździe, należy po- 
ważnie porozmawiać į zapytać jakie ma zamia- 
ry względem Pani í jak zamierza załatwić spra- 
wę różnicy wyznań, Być może, iż podejrzenia 
Jej są słuszne z list nie dostał się do rąk owego 
Pana, ale i to jest możliwe, że podał inny ad- 
res, albo też sam pragnie zerwać Waszą znajo- 
mość, Nie napisała Pani o nim nic bliższego i 
trudno mj zatem wyrabić sobie pewne pojęcie o 
| wartościach moralnych tego człowieka, o jego 
uczuciu dla Pani i wielu innych sprawach: Wro- 
szę jednak z listu, że i Pani nie jest w nim bar- 
dzo zakochana, ale w małżeństwie widzi jedy- 
nie poprawę swego losu, Jeżeliby zatem, dziec- 
ko, było coś nie tak jak trzeba, albo pewne 


Feralne poniedziałki i dni poświąteczne 


(z) W Ameryce, która jest krainą naj 
różnorodniejszych statystyk, stwierdzo- 
no w jednej z kolejnych statystyk, że 
najwięcej zachorowań i przeziębień przy 
pada na poniedziałki i dni poświąteczne. 

Nie dzieje się to jednak — jakby na= 
leżało przypuszczać — dlatego, że w 
niedziele i dni świąteczne ludzie naiczę- 


wę, — lecz dlatego, że w święta ludzie 
jedzą więcej i obficiej, niż w dni po- 
wszednie, osłabiając w ten sposób od- 
porność organizmu. 

Statystyka powyższa daie wprawdzie 
wytłumaczenie dla t. zw. .„szewskiega 


adresu, bo i tak doręczą, na nazwisko owego 


Pana. Koniecznie należy napisać adres nadaw-į 0 WO 


cy, ażeby list mógł wrócić w wypadku niedorę- 
czenia go, a Pani była powiadomiona o tym, — 
Proszę użyć pretekstu i prosić owego Pana, aże- 


na temat działalności swego najgenial- 
iliejszęego szpiega. 

Zdradziła ona wiele ważnych tajem- 
nic kwatery głównej wojsk austriackich 
Między innymi w przed dzień ofenzywy 
Mackensena wydała cały plan ataku 
wojsk austriackich i uratowała Rumunię 
od wielkiej kleski, 

W rezultacie władze austriackie do- 
wiedziały się, że we Wiedniu grasuje 
niebezpićczny szpieg i aresztowały ją. 
Sąd skazał Marię Balan na karę śmierci, 
Po ogłoszeniu wyroku, skazana wybuch 
nęła śmiechem, oświadczałąc, że i tak 
nie zostanie stracona. Następnego dnia 
zniknęła ona istotnie z więzienia. 

Jak się okazało, uratował ją jej ko” 
chanek, pewien olicęr sztabu generalne- 
go, od którego też uzyskiwała. wszyst= 
kie informacje. Za wielkie swe zasługi 
została ona po wojnie sowicie wyna' 
grodzona. : 

„Balan prowadziła wystawny tryb 
życia, mieszkając naprzemian we Wie 
dniu, Paryżu i Bukareszcie, W 1921 ro- 
ku kochanka jej, oficera austriackiego, 
znaleziono zastrzelonego w jej mieszka- 
niu. Co się stało z Marią Balan nikt nie 
wiedział. Zniknęła ona i dopiero po 
dziesięciu latach ziawiła się ponownie. 

Zamieszkała w: swym mieście rodzin 
nym w Versec, gdzie założyła sobie ka” 
baret, Przed kilku dniami portier stoją- 
cy przy fad cie, jei lokalu zaczął głoś. 
AGA 
Dziś Maria Balan bezpłatnie roz* 
daje jadła I napoje. 


Napływ publiczności 


— 


był ogromny. 


by rozejrzał się w warunkach pracy dla Pani ij W czasie, gdy w lokalu Marii Balan o- 


możliwościach zarobkowych w miejscowości, |choczo bawili się goście, 


gdzie przebywa i odpowiedział Jej na list, Na- 


właścicielka 
jezo wydawała swe ostatnie tchnienie. 


leży również dopisać kilka słów serdeczniej- | Na grobie swego ojca zażyła ona arsze- 


szych į zapytać jak mu się «wiedzie, co porabia, 
jak spędza czas w nowym miejscu itd, Pretekst 
jest dobry i posłuży do nawiązania korespon- 
dencji o ile ów Pan będzie tego chciał. 

W każdym razie przekona się Pan; w ten 


tiku. Znałeziono ią nad ranem nieży- 
wą. Przy Balan znaleziono list następu” 
iącej treści: 

— Życie stało sło zbyt monotonne ed 
czasu zakończenia wolny. Praznę ro- 


sposób jakie jest ustosunkowanie drugicj strony, mauntycznych przygód i niebczpieczer- 


Nie pisała mi Pani nic o tym, jakby rodzina | 


Jej przyjęła wiadomość o Waszej znajomości, 
Myślę, że ten pierwszy list nie będzie jednak 
ostatnim. Prawda? 


stwa. Ponicsważ nie zanosi się na wy- 
buch nowezo zbroinego konfliktu, — ŻY” 
cie nie przedstawia już dla mnie żadue- 
LOTOR u.. 


Atak krabów na członków ekspedyci 


Niesamowite przeżycia podróżnika na bezladnym archipelarn 


(t) W odleśłości 500 kilometrów od 
wysp Hawajskich, prawie nad samym ró- 
wnikiem, znajduje się bezludny archipe- 


ły naszym namiotem i  jalnajspotcjniej 
spacerowały w swoich panceizach. 
Z wielkim trudem udało nam się oczy- 


lag, noszący nazwę Wysp Palmirskich.| ścić wnętrze namiotu. Kraby nie prze- 
Archipelag ten składa się z przeszło 50ł stawały nas jednak napastować. Zmusze 
wysepek, które kilkadziesiąt lat temu zo | ni więc byliśmy zabarykadować się w na 
stały zaanektowane przez Stany Zjedno-| miocie, budując z papy rodzaj ogrodze* 
czone. 


Pewien podróżny, który zawitał na te 
wyspy w celach naukowych, w następu- 
jących słowach kreśli swe wrażenia z 
pobytu na tym archipelagu: i 
Wszyscy cieszyliśmy się bardzo, 
że spędzimy spokojną noc, gdyż nigdzie 
na tych wyspach nie ma ani much, mos- 
kitów, ani mrówek. Nagle około północy 


Zów. Rzucaliśmy je całymi 


nia. Przez całą noc słyszeliśmy, jak pła- 
zy usiłowały wgramolić się na śliskie 
ogrodzenie i jak z hukiem opadały na 
ziemię, 

Nad ranem stwierdziliśmy, że nasz 
namiot otoczony był całą armią tych pła 
kószami do 
morza, cóż kiedy na ich miejsce pojawia- 
ły się nowe zastępy, Pożerały one wszyst 


poniedziałku”, tym nie mniej przypusz- zerwałem się z mego łoża pod wpływem | ko po drodze: krzaki, drzewa, jaja pła- 
Iczać należy. że liczba przeziębień w dni | czegoś śliskiego i ciężkiego, co poczu-| sie, przegryzały nawet puszki od ken- 


ściej zażywaja zimnych kąpieli. uczęsz- 'poświąteczne nie zmniejszy się zbytnio, | łem na moim policzku. Również moi to- | serw i pochłonęły ich zawartość, Co pe- 
czają na dancingi. które opuszczają roz- |jeżeli ludzie pracy zrezygnują ze Świą- | warzysze zerwali się na nogi. Wiedy|wien czas kilka krabów rzucało się na 
grzani i podnieceni lub wpadają podczas 
wycieczki zamiejskiej pod rzęsistą ule” 


|tecznego pięczystęgo? 


oczom naszym ukazała się niezliczoną 


Mość krabów, które 


Roe towarzysza po wyciągnięciu $9 


Nr, 314 
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Święto Niepodległości w 
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Uroczysty wygląd miasta. — Dekoracja gmachów państwowych i samorządowych 


Nie zapominajmy o majbbiedniejszucia. 
Urzedmicy zbierać beda dańśici 


Łódź, 11 listopada 

(v) Wczoraj, w godzinach popołud- 
niuwych, miasto nasze przybrało od: 
świętny wygląd. Na bramach domów po 
wiewały uroczyście chorągwie o bar= 
wach państwowych. Efektownie wyglą= 
dała dekoracja domów i gmachów pi- 
blicznych ptzy AL Kościuszki, Znaidują= 
cy się tam Bank Polski, P.K.O, Izba 
Przemysłówo-Handlowa i P.A.S.TAA. 
przybrane były chorągwiami, które 
spływały z dachów aż do parteru. Przed 
gmachem P.K.O. dwa olbrzymie reilek- 
tory oświetlały budynek i dekoracie. 

Efektownie udekorowany był rów- 
nież balkon lokalu Funduszu Pracy. Pra 
ce nad zakładaniem instalacji świetlnych 
przed Katedrą i iluminowaniem domów 
na ul. Piotrkowskiej trwały do późnego 
wieczora. 

Gdy po zapadnięciu ndin, ulicami 
miasta przeciągnęły capstrzyki orkiestr 
przy świetle pochodni, — rozpoczęło się 
święto najdonioślejszej z rocznic Odros 
dzonej Rzeczypospolitej. i 

Na murach miasta w ciągu dnia wczo 
. rajszego wylepione zostały odezwy pre- 
żydenta miasta z programem dzisiej- 
szych stiki” 


W biurach i drzedncli państwowych 
trzędnicy zwolnieni zostali wczoraj z 
pracy 6 godzinę wcześniej, ażeby mogli 
wysłuchać transmisii z uroczystości 
wręczenia  buławy  marszalkowskiej 
eń. Insp. Sit Zbrojnych = Rydzowi 
Śmigłemu. Plac Wolności, gdzie usta- 
włony został megafon, zarolł się tłumem 
robotników, uczniów, tramwajarzy i 
przechodniów, którzy w skupieniu wy- 


słuchali transmisji z doniosłego faktu w 
dziejach Poski. Dziś urzędy są nieczyn- 
A a. 

W dniu święta powszechnej radości, 
18 rocznicę Niepodległości Państwa, nie 
wóltio społeczeństwu zapominać o olia- 
rach światowego kryzysu. W dniu dzi- 
siejszym rozpoczęła się zbiórka Obywa- 
telskiego Komitetu Pomocy Najbiedniej- 
szym. Zbiórkę przeprowadzać będą 
wszyscy urzędnicy samorządu łódzkie- 
go, którzy dziś, o godz. 9-ej stawili się 
w Wydziale Opieki Społecznej, gdzie 


otrzymali instrukcje i puszki do zbierania 
ofiar. W dniu dzisiejszym, gdy liczne 
zastępy mieszkańców Łodzi, wylegną 
na odświętnie, udekorowane ulice mia- 
sta przyjrzeć się defiladzie wojsk — nie 
powinien się znaleźć ani jeden człowiek, 
który poskąpiłby datku na rzecz pómó- 
cy swoim bliźnim. 2 
LJ 
Przypominamy, że defilada zóstanie 
odebrana przed domem przy ul. Piotr- 
kowskiej 104 przez p. wojewodę Hauke 
Nowaka i generała Langnera. 
Wojsko defilować będzie od strony 


Katedry, po uroczystym nabożeństwie, 
błogosławieńskie i otrzymaniu daru w 
postaci 5 karabinów maszynowych, 
który powstał wysiłkiem łódzkich ro- 
botników. O godz. l-e) odsłonięcie tz- 
blicy ku czci peowiaka Linkego, na fron 
tonie gmachu Banku Polskiego. 

W dnit dzisiejszym, o godzinie 4-ej 
po południu odbędzie się akademia w 
Teatrze Popularnym, następnie bezpłat= 
ne przedstawienia w kinach dla wojska 

Wieczorem odbędzie się uroczysta 
akademia w Teatrze Miejskinu 


Przemówienie Marszałka Śmigłego-Rydza 


WARSZAWA, 10 listopada. 


(PAT) Przemówienie marszałka Ed- 
warda Sapdo yaa, wygłoszone po 
otrzymaniu buławy z rąk Prezydenta 
Rzeczypospolitej: 


„Panie Prezydenciel 


Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie 

ł głęboko poruszony w chwili, kiedy 
ajwyższy Zwierzchnik sił zbrojnych 
Głowa Państwa ze słowami życzliwej za 
chęty i przyjaznego uznania wręcza mi 
buławę, Chwila ta dokonuje się wśród 
tych starych murów królewskich, które 
w przeszłości były siedzibą królewskie- 
go, majestatu Polski, wśród tych murów, 
które nasiąkły odgłosami kroków daw- 
nych hetmanów polskich, idących tu Z 
buławą w ręku, Ta chwila dokonuje się 
w obecności naszych dumnych zwycięs- 


ności moich kólegów, towarzyszy wojny, 
którzy razem ze mną dawali swój naj- 
wyższy wysiłek, aby spełnić rozkaz Na- 
szego Wielkiego Nauczyciela wojny, 
Twórcy Polski dzisiejszej, Marszałka Je 
zela SĘ ar aesan 

Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie 
był w tej chwili głęboko przejęty. 

Panie Prezydencie! Składam moje 
głębokie żołnierskie podziękowanie, po- 
chodzące z głębi serca, za zaszczycenie 
mnie tą najwyższą godnością wojskową. 
Dziękując obecnym tu dostojnikom ko- 
ścielnym i świeckim, rządowi, przedsta- 
wicielom izb, przedstawicielom spole- 
czeństwa, zawodów i stanów, pozwolę 
sobie zrobić jedno wyznanie, Gdy pa 
trzę w tej chwili na księgę rozrachunku 
mego życia, to dzień dzisiejszy nie jest 
zapisany po tej stronie, która zawiera 


| stronie, która zawiera dług mego życia, 
dług, który mam dopiero do spłacenia. 
Spada na mnie trudne zadanie: przeka» 
zania niepomniejszonej tej buławy i tej 
godności, która została otoczona naj- 
wyższym blaskiem chwały i niezmie- 
rzoną głęboką zasługą Pierwszego Mar- 
szałka Polski, przekazania jej następ= 
Aa | pokoleniom, trudzącym się w służe 
bie ojczyzny. 
Jeżeli trudno jest przewidywać rezul 
taty swej pracy wtedy, kiedy ona łączy 


się z losem narodu, znajdującym się w 


ręku opatrzności, jeżeli zuchwalstw cm 
jest dawać w tych, okolicznościach ja- 
kiekołwiek zapewnienia, to sądzę, że 
wolno jest człowiekowi zawsze dać je- 
dno zapewnienie: zapewnienie czysie- 
ści intencyj i zamierzeń i rzetelności wy 
siików'» 


kich sztandarów wojskowych, 


w Obec: 


dorobek mego aane ale widzę go po 


Śmierć drugiej ofiary bojówkarza” 


Obydwaj zabici byli wota je pew pal 


rocii ośmioro azieci, 


CZ ŚCI A Ky EAS Z 


endeckiego 


jedem sie- 


drugi — dwoje 


Dalsze szczegóły krwawej strzelaniny na ulicy Pomorskiej 


Łódź, 11 listopada, by w małym skepiku, a skończyło się na ;piekarzem z zawodu. Przez cały dzień, (on zresztą tak biedny, że miał być wy= 


(gr) W związku z wiadomością naszą 
© krwawej strzelaninie, której ofiarą 
padły cztery osoby 

DWIE ZMARŁY W CIĄGU DNIA 

WCZORAJSZEGO W SZPITALU 
pozostałe dwie nadal przebywają w do- 
mu zdrowia. 

Dowiadujemy się, że sprawca tej 
zbrodni, 18-letni Tadeusz Szaniawski, 
członek Stronnictwa Narodowego, po 
wybiciu szyby w małej cukierence przy 
ul. Pomorskiej 29, gdy spóstrzezł, że 
właściciel cukierni, Berkowicz, wybiegł 
na ulicę, rozglądając się na wszystkie 
Strony za sprawcą i począł się zbliżać 
do niego, nagłym ruchem wylął z kie- 
szemi broń i strzelił do niego dwukrotnie. 

Po tym czynie Szaniawski począł 
uciekać, a za nim 
przechodniów, 
mania zbrodniarza. 


Szaniawski, jak 
strzelał w dalszym 


nit śmiertelnie Zendla, zmarłego w szpi-| 


talu, oraz postrzelił Rubinsztajna i Wei- ' 
szanda, którzy nadal przebywają w do-|f A 


mu zdrowia. 


Dowiadujemy. się nadto, że Szaniaw- |% 
ski nie cieszył się sympatią robotników | 2 
w firmie, gdzie był zatrudniony. Zarzu= | [R 
cano mu nielojalność koleżeńską i stro- | Hg 


niono od niego. 


Zasluguje na szczególną uwagę krwa 39: 
wy rezultat zbrodńiczego wybryku Sza-| %5 
niawskiego: zaczęło się od wybicia szy- 


rozległy się krzyki | 488 
wzywające do zatrzy- 


już  donosiliśmy, | 
ciągu do napotka- | [R 
nych przechodniów, w wyniku czego zra z 


czterech ofiarach. 
Dwai zmarli w szpitalach osierocili: 


Berkowicz — żonę i 8-ro dzieci, Zendel, {przy ul. Piłsudskiego 31. 


żonę i dwoje dzieci. 
Dochodzenie policyine, 
w szybkim tempie, 


prowadzone 


śledczego: politycznej i kryminalnej, 


aż do późnego wieczoru pracował dla 
swej cikierni w piekarni mechanicznej 
W pracy pô- 
mocny mu był 14-letni sym. 

Kiedy kamień rozbił szybę, Berko- 


jednak bezskutecznie, 
cukiernią stała jakaś kobieta, | 


gdyż wchodzi w tym wypadku w grę |która wskazała na Szaniawskiego, jako 


przedewszystkim _ zabójstwo, 
Szaniawski pociągnięty zostanie do od- 
powiedzialności karnej. Po ukończeniu, 
dochodzenia pierwiastkowego, Sprawa. 
Skierówana zostanie do urzędu prokura- 
torskiego. zdzie przestępstwo Szaniaw- 
skiego zostanie zakwalifikowane. 


i zmarły DODA NEM 


Kasy Oddz 


w ŁODZI, 
Aleje Kościuszki Nr. 15 


otwarte są dla wpłat i wypłat na konta czekowe > Dancing „TAE JARIN 
i rachunki oszczędnościowe w godz. od 8.30 = 
do 13.30 i od 17 do 19-ej. 


Ża CO na sprawcę rzitcenia kamienia. 


Ciekawe, że Berkowicz za jakieś 
drobne wykroczenie skazany został w 


"drodze administracylnei na 2 dni aresz- |. 


tu. Miał właśnie onegdaj rozpocząć od- 
siadywanie kary. Berkowicz jednak 
uprosił policję, by zezwolono mu odbyć 
areszt w sobotę i niedzielę, gdyż nie 
chciał tracić dwuch dni roboczych. Był 


BREE ED PY! 


atu P.K.. 


ET R CAOT ED A Aai RZW 
4 * BIZ IB ryż” ro) 7 


i| złamanie czaszki, 


ral upadku sp 


eksmitowany z cukierni. 

Druga ofiara bojówkarza endeckie- 
go, Zendel, był domokrążiiym handla- 
rzem, zamieszkałym wraz z rřödziñą 
swoją u ojca w dwuch izbach, gdzie 


powierzone zostało |wicz wybiegł na ulicę. Żona usiłowała; gnieździiio się 11 osób. 
jednocześnie dwum brygadom wydziału zatrzymać go, 


Komunikują nam, że Szaniawski, po: 
| Przed 


dokonaniu zbrodni, usiłował wskoczyć 


do przejeżdżającej ulicą Kilińskiego do= 
|rcżki. Woźnica, zorientowawszy Się 
„jednak, że pasażer ucieka przed policją 
OGN dA zo. 


Wypadł Z pociągu 

Straszny wyrzdek łod:izn'na 
Łódź, 11 listopada. 

(gr) — Z pociągu osobowego wypadł 
w pobliżu Starołęki 15-letni Józef Po- 
tasik, stały mieszkaniec Łodzi, ostatnio 
zamieszkały w Zduńskiej Woli. 

wstrząs mózgu i 
Przewiezionóo go w 
stanie beznadziejtiym do szpitala. miej* 


Chłopiec odniósł 


M skiego. 


Jak się okazało, Potasiak wychylił 
się zbytnio z wagonu i wskutek silnego 


M | wiatru, drzwi otworzyły się raptownie. 
NA | Chłopiec nie zdążył nawet schwycić rę- 


ką za sztabę żelazną. Dopiero po jego 


ostrzeżono wypadek. 
traet ahire EA aad Te aia 


Dziś 


na czels zespołu artystycznego 
Całkowita zmiana programu. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


Nr. 846 
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Aresztowanie na sali sądowej 


F LSKIEGO RADI. - - KJ | a 

| am SRODA; daia A z Znany awanturnik wywołał zbiegowisko na ul. Sląskiej, po czym 
wy, 803-850: "Koncert Orkla ukrywał się przez dłuższy czas w Piotrkowie 
X 1030. rarena Aaaa Łódź, 11 listopada. |przy ul. Śląskiej 38. Wślad za nim po-| powstało większe zamieszanie, awan- 
Św. Krzyża w Warszawie. Ch (śr) — W swoim czasie napadnięto |szedł Sakwajda. Nie zostało utsalone | turnik wyrwał się i zmieszawszy się z 
Grszulika na ulicy Śląskiej na  posterunkowego | skąd znalazła się nagle w jego rękach | tłumem wpadł „do jednego z domów. 
Po Nabożeńst L Stibla, powracającego w godzinach wie- |siekierka, którą począł wywalać drzwi Poszukiwania za zbiegłym Sakwajdą 


czorowych do domu. Stibel znał z wi-| mieszkania jednego z lokatorów te-|nie dały rezultatu. Dopiero po dwu 
dzenia awanturnika i pragnąc uniknąć, go domu. tygodniach aresztowano go w Piotrko- 


10.45—11.40: scen ulicznych, wszedł do bramy dk Powstało zbiegowisko. Wezwano po* | wie, gdzie ukrywał się przed władzami. 
—1245: Transmisja go z domów. moc policji, która przybyła w sile kilku- Rozprawie przeciwko awanturniko- 

, Awanturnik, którym okazał się Sta- | nastu funkcjonariuszów. Awanturnika, | wi przewodniczył s. o. Maurer, Sakwaj- 
Transmisja z Teatru Wielkiego — fragment aka-|jnisław Sakwajda, znany był w okolicy z, doprowadzono do komisariatu. da odpowiadał z wolnej stopy i po ogło- 
ppa Fniedajy 2 Przysp. Wojskowego. 13.00—] zawadiackiego usposobienia, a nawet W drodze do aresztu Sakwajda za- |szeniu wyroku, , skazująceśo go na 10 
Esej et arm R eten A gias niejednokrotnie napadał na funkcjonar-j| chowywał się nad wyraz agresywnie w miesięcy więzienia, podsądny został z 
1500: Frangment poranku muzycznego „Na Fun] USZY policji. stosunku do posterunkowych, prowadzą- į a zaaresztowany i odwieziony do 


Wreszcie Stibel wbiegł do domu cych go przez ulicę. Wreszcie, kiedy więzienia przy ul, Kopernika. 


Groźba strajku majsirów pien. włókienniczego 


Akcje w sprawie zawierania umów zbiorowych 


z pracownikami umysłowymi 


Łódź, 11 listopada. Ostatnio odbywają się stałe obrady, omawiane będą tezy projektu ustawy o 
cy: Mała Orkiestra P R. pod dyr. Zdzisława (v) Akcja w kierunku uregulowania | wyłonionych komisyj, które precyzują | przymusowym rozjemstwie,, koniecznoś- 
(a ser A oop ka Kips), IRRA warunków płacy i pracy, pracowników warunki przyszłych umów zbiorowych. | ci zawierania umów zbiorowych oraz 
18.00—19.30: Słuchowisko REKA poiska Mumystowych — umowami zbiorowymi— W sobotę odbędzie się konierencja| polityka gospodarcza w oświetleniu 

toczy się w dalszym ciągu w tempie | zarządów wszystkich organizacyj, wcho-| świata pracy, Na konferencję przyjeż- 


19,30—20.00: „Pieśni śląskie" w wyk chóru ko- y: S Š 
lejarzy śląskich pod dyr. Henryka Nicze-Miprzyśpieszonym, dzących w skład Unii. Na konferencji] dża z Warszawy sekretarz generalny 
Unii, p. Gacki. 


go (z Katowic). 
20.00—20.35: Muzyka polska. Koncert w wyko- m a : ; inie „Przedwiośnie” 
naniu: Eugeniusza Szumpicha (śpiew), Mar- AK | d i g tó D t y ep W niedzielę W kinie „Frzeawiośni 
celegoa Neumillera (skrzypce), przy fortepia- Wd odbedzie się wiec majstrów przemysłu 
nie Teodor Rodz SĘ f C a e e 2 f ro © NICZ c włókienniczego. Na wiecu omawiana 
w sprawie wprowadzenia w życie regulaminu będzie sprawa zawarcia umowy zbioro- 
Łódź, 14 listopada. , związku włókniarzy, aby uczynił wszyst-| WS,, , : mk? 
(k) — W lokalu klasowego tviska ko, co leży w jego mocy, by regulamin Majstrowie są pracownikami umysło- 
o delegatach robotniczych został wpro- | WY” 1 akcję o zawarcie umowy CAA 
nie delegatów i poborców fabryk włó-| wadzony w życie, celem zapobiegnięcia | "OW! toczą od dłuższego czasu. Akcja 
kienniczych, na którym omówione zo- | licznym zatargom w fabrykach na tym| 4 napotyka na trudności ze strony prze- 
stały dwie aktualne sprawy: regulaminu | tle, mysłu, który zwleka z ostateczną oz 
o delegatach i drożyzny artykułów Następnie postanowiono wysłać do| Wiedzią. Majstrowie liczą Seer 
pierwszej 'potrzeby. czynników rządowych rezolucję w spra- członków związków zawodowy oraz 
Zebranym zakomunikowano odpo-| wie drożyzny artykułów pierwszej po- około 400 osób niezrzeszonych. , 
wiedź organizacyj przemysłowców na; trzeby. W rezolucji tej zebrani zwracają Na wiecu omówione będzie CE 
temat projektu regulaminu o delegatach | uwagę, że ceny artykułów pierwszej po- danie z dotychczasowego przebiegu ak- 
robotniczych, poczem wywiązała się trzeby poszły w, górę, podczas gdy za-| ®t oraz.powzięte zostaną doniosłe rezo= 
ożywiona dyskusja, podczas której wska- robki robotnicze wskutek ogranicz kadje 1030 3, " . 
zywano, że stanowisko przemysłowców, | pracy obniżyły się i domagają się od Jak się dowiadujemy, wiec wypowie 
żądań. 


ądzani 
stwem”" — pogad 


Zoll 15,45—16.05 
pogadanka 


20.35—20 45: Wiadomości sportowe, 
20.45—20,55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: Pogadanka aktualna. ` 
21,00—21.45: „Opowieść o Chopinie” — III wie- 
czór „Pierwsza miłość — wyjazd z kraju”, 
w oprac. Marii Kuncewiczowej. Wykonaw* 
cy: Zofia Rabcewiczowa (fortepian), Zofia 
Adamska (wiolonczela), Orkiestra Symfo- 
niczna P, R. pod dyr. G. Fitelberga. 
21.45—22,25: „Idzie żołnierz borem, lasem ..* — 
audycja muzyczna (z Poznania). 
22.25—23,00: Marsze polskie w wykonaniu or- 
kiestry wojskowej (z Gdyni p. Toruń)., 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17,15 MEDIOLAN: Recital fortepianowy. 
19.35 WIEDEŃ:, Koncert: Symio Pahal 
20.05 PRAGA; Konc, Czesk. Orkiestry, 
20,40 RZYM:;Koncert ork. 
2115 SZTOKHOLM: Recital skrzypcowy. 
21.45 BUKARESZT: Muzyka taneczna. 
22,40 MEDIOLAN: Muz, taneczna, 


odbyło się w dniu wcozrajszym zebra- i 


odrzycających ten projekt, jest niesłisz- rządu wałki z drożyzną i surowego uka-| się w sprawie ikari.: wig 
ne i krzywdzące ogół robotników. rania spekulantów: nia strajku dla poparcia sw: 
Uchwalono zwrócić się do zarządu 


(iągnienie pożyczki inwestycyjnej [Skrzynka do listów 


Wczoraj w czwartym dniu losowania 3 proc. 14350—25 1441433 14478— 16 1454675] W związku ze wzmianką w nume- 
Prem. RYC Inwestycyjnej padły premie na ri cay osie By, rze poniedziałkowym z dnia 9 b. m. na 
następujące numery: 49. 1 15017—40 15021—31 5025—1 i ki 
Po Żł. 500 na n-ry: 33—21 46—25 .93—40 | 15051—33  15110—16  15220—16  15282—16 A igla RA niyi a rkm 
02—25 183—41 167—33 324—21 377—33 451—25 | 15285—16  15368— 2  15387—41  15449—33|y, TZ€'anuna na zadawa Š 1. W, 
4581—25 5712—21 58149 506 41 733—2 636—41| 15585—49 _ 15653—33 15664—25  15797—25|Kochanówku* — Zarząd Straży Ognio- 
693—25 no, 729—25 Sza 788—31 (ky: 15812—41 1603r A0 wz a wej w Szpitalu „Kochanówka”* oraz Dy- 
820—31 830—2 897—25 947—16 988—40 989—2| 16179—25  16187—21  16182—33  16257—2lrekcja Szpi , ka“ 
1095—2 1101—21 1154—16 1159—41 1336—25 | 16350—21  16413—49 16582—25  16591—31 À pi N ES Leś 
1440—25 1444—25 1656—25 1735—33 18864—31 | 16627—49  16820—25  16826—33  16842—16 y ASSN TOSA 3 j 
1913—49 1948—25 1994—2 2101—25 2152—16 | 16840—25  16838—33  16905—25  16957—49 1) Ochotnicza Straż Ogniowa nie 
2276—49 2308—25 2353—25 2412—25 2436—16 | 17010—21  17027—41  17073—16  17100—25jurządzała jakiejkolwiek zabawy w dniu 
2455—33 2476—21 2533-2 2653—49 2005-23 17169—16 1718549 17255—33 17209-2 S b. m. 
2665—41 2745—33 2837—25 2852—21 3104—25| 17251—2  17292—16  17306—31 17331 WENA 7 tA. 
PA 221025 3350 21 3458 40 3473 4 |17583 40 - 17553 49  1IS8I 16 17606 16], _ 2 Zabawa, której dotyczy wzmian 
2550—49 3645—40 3670—40 3723—25 3152—16 |17616—25 1874-16  18019—16 1804531 |K2. Odbywała się nie na terenie Szpita- 
3761—33 3825—33 3833—16 3870—31 3920—41| 18067—41  18907—25  18130—41  18153—25|la, a we wsi Kały w pobliżu „Kocha- 
CM 4130—31 4136—41 4223—49 424416 18191—25 18203—2 18220—16 18230 —40 nówki”. 
4280—49 4292—31 4342—16 4402—25 4416—16; 18291—21 18347—49  18420—21 18445— : RY a 
4471—25 4485—25 4493—41 4604—33 4720—33| 18493—25 _ 18494—41 18564—25 _ 18599—40|. Rik ya PAPA obejmuje 
4730—40 4841—49 4868—25 4914-31 4939—25| 18601—2  18631-31 _ 18678—2  18698—3nIEUVNie teren Szpitala. 
5080—41 5086—49 5187—25 5210—41 5213—49| 18735—25  18795—21  18812—25  18885—21 4) Szpital nieletnich nie zatrudnia 
5201—25 5517—40 5547—25 5633—16 5653—16| 18903—40  19149—25  19387—25  19436—16li podamy 16-letni Antoni Bobek liczy 
5723—31 5723—33 5742—25 5794—16 5795—16| 19440—25  19570—40 19609 — 2 19611—16|jat 26." 
5799—33 5831—33 5962—25 5991—49 6058—41| 19560—25  19688—16  19720—16  19753—16 Gi A 
6184—31 6204—40 6223—16 6324—16 6373—21 | 19938—16 19945—31 20434—41  20556—33 TEY 
6388—16 6532—25 AE ke O 20595—33 20625—31 Ye 2 Jak się dowiadujemy, sprawcą po- 
6798—16 6899—2 6901—21 7093—16 7196—25| 20794—25  20798—16  20921—41  20926—21 | sirzeleni Rzh Nota owej ; 
7241—31 7280—21 7323—16 7333—49 7382—31| 21011—25  21060—49  21141-25 215649 |S. nelemia tr A E ASSA szpitala 
7441—25 7453—2 7410—25 1475—41 7506—16|21215—25  21258—2  21293—25 21365—25|W OCHanówKu byl naczelnik straży 
7559—25 7574—16 7608—16 7715—2 T787—33| 21455—31  21584—41 21615—40 21627—31|0gniowej z Mikołajewa, Otto Hepner, 
7818—2 7836—2 18462 WUS AE 21638—33 2167141  21796—16 21817 Orańiczna 15— Żabieniec), który w 
7969—25 8079—41 8223—25 8227—2 8261-—25| 21975—33  21943—21  21956—25  21998—2|obronie własnej, iako napadniety. uży 
8289—25 8295—21 8372—31 8373—40 8452—40 | 22182—31  22044—21  22083—25 Zat ię | bron Ai 2 RA AL TiŻ 
8496—40 8531—31 8576—33 8648—33 8656—21 | 22311—25  22397—41  22668—25  22686—25| A VORi LIEPIICT OCNIÓS! Ziamagie Kiku ŻE 
8684—22 8694—25 8701—25 8704—16 8720—31| 22745—41  22158—21 2294549  22949—21]ber i został rówież umieszczany w 
8728—49 8749—40 8795—2 8862—2 8863—2| 226969—21 _ 22989—31. i szpitalu. 
8570—25 9015—33 9028—31 9041—41 E ; RN i = 
9099—41 9181—33 9185—2 9196—21 92 > 
0346—16 9245—2 9314—41 9328—33 9545—33 Żucie Basta” amie 
9564—40 9507—25 9535—49 9542—21 9597—21 : AR 
9665—41 9695—49 9803—2 9857—33 9870—2| BAZAR EWANGELICKIEGO TOW. DOBRO- 1 Jest to dość sporą liczba uczestników związ- 
9973—2 10014—25 10066—25 10094—16 10183—41 CZYNNOŚCI. tku, lecz niestety, nie skupia organizacia wielu 
10294—21  10370—21  10380—31 10432 —31 Dorocznym zwyczajem w lokalx1 Pabianic- byłych wojskowych. 
10568—41  10606—16  10656—16  10682—16|kiego Tow. Gimnastycznego przy ul. Puiaskie-| W myśl wskiuzów:k wyrażrnych na zieździe 
10689—25  10730—25  10753—21  10793—25|go Nr. 36, odbędzie się bazar, urządzony stara- w Warszawie, dnia S-g3 bm, zarząd Związku 
11077—21  11020—49  11036—16  11240—16|niem Ewangelickiego Tow. Dobroczynności. _ |Rezerwistów, kefi w Pabianicach rezpioczyna 
11277—25  11279—31 113090—25  11354—25 Początek bazaru o godz. 15-ej w  sabotę, działalność zdążającąa do skupienia w szeregach 
11571—49  11661—25  11690—40  11891—49|dnia 14-go bm. Wieczorem tańce, [związku możiwie wszystkich pabianiczan, któ- 
11912—33 2018—40 12064—25 12176—21 Nadmienić należy, że bazar ewangelicki po- rzy odbyli smżbę woiskewa i zaliczeni są do 
12297—16 _ 12377—16  12435—25 1249549] siada w swych pawilonach bardzo piękne robo- rezerwy. 
12508—33  12511—16  12607—16  12617—16|ty ręczne, dostarczane przez miejscowe panie.| Również noliętą zostanie akcja do powiek= 
12676—40  12698—31 12736—16  12792—25| Dochód z bazaru całkowicie przeznaczony jest kszenia liczby członkiń Redziny Rezerwistów. 


12895—49 _ 12951—25  12978—25  13114—25|na utrzymanie sierocińca i przytułku dla star-| 

13332—16  13346—31  13519—16  13528—49| ców. | REPERTUAR KIN: 
13591—25 13629—25 13679—40 13757—40 ZWIĄZEK REZERWISTÓW. | OŚWIATOWE — „Ada to nie wypada 
18781—31  13820—16  13862—2 13873—16 Związek Rezerwistów, koło w Pabianicach, NOWOŚCI -- „W pogoni za szczęściem” 
1389440 1392440  13968—25 14065—2 | liczy około 500 członków, zaś Kodzina Rezer-| LUNA - „Straszny Dwór“ 

14080—25  14251—40  14345—41  14956—211 wietów około setii 


ADRIA: — „Straszny Dwór”. 
CASINO: — „Mayerlinz”. 
CAPITOL: — „Bohater“. 
CORSO: — „Bounty“. 
EUROPA: — „Maria Stuart". 
GRAND-KINO: — „Suzy“. 
METRO: — „Straszny Dwór". 
MIRAŻ — „Potwór“ 

PALACE: — „W blasku słońca". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jadzia“. 
RAKIETA: — „Panna Lili“, 
RIALTO; — „Ostatni akord”, 


KATN CCK SJ 


"TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa 18. 
Dziś o godz. 2-ej i o godzinie 5-ej po poł. 
„Śluby panieńskie”. e 
W czwartek j piątek „Kres wędrówki 
Sherifla z Józefem Węgrzynem w roli kapitana 
Stanhope'a 


11 LISTOPAD 1936 R. 
Godziny ranne zapowiadają się dobrze, sprzy 
iaią pracy umysłowei i nadaią się do załatwia- 
nia interesów pieniężnych. Począwszy od godz. 
10-ei działają krytyczne wpływy dla górników, 
grożą wypadki i katastrofy. Południe przyniesie 
niezwykłe idee i pomysły, które natychmiast 
należy wprowadzać w życie Między godz. 13-tą 
a godz. 16-tą nie należy załatwiać spraw, które 
wymagają szybkiego zakończenia ani wdawać 
się w poważne dyskusie. Koło godz. 17-ei po- 
myślny obrót wezmą sprawy miłosne, nie jest 
to jednak odpowiednia pora do zawierania zwią- 
zków małżeńskich. Od godz. 18-ej do godz. 
20-ej należy wystrzegać się nieporozumień z 
osobami starszymi i wpływowymi. Okres ten 
ate nadale się również do przyjmowania pod- 
władnych do służby ani do kupna i sprzedaży 
przedmiotów wartościowych. Godz. 21-sza przy- 
niesie miłe przeżycia psychiczne i powodzenie 
w związku ze sztuką. Późniejsze godziny wie- 
czórne zapowiadają się gorzej, działają uierne 
wniywy d'a zdrowia i należy zaniechać wszyst- 
kiero co nie test konieczne. 
Dziecko dziś urodzone — inteligentne, o t- 
sposobieniu romantycznym, religjjne. posiada ta- 
lent organizacyjny, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i sgar: 
Zs wytropienie tajemniczego Mścicielą Halwin 
oliaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 


dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak, 


nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 


kiem, Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mat angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”„. Co to 
ma znaczyć — nikt nie 46 i 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar zyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pom intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolnę narzędzie w ch rękach ; zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Hal siedział bowiem w Ame 
w więzieniu za defraudacje.„. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 

go, Halwin nie chce go bronić, wobec Geo 
musi ukrywać się przed policją. Gdy 
dt w niebezpiec zaopiekował się 

Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, 
składającej się z dwóch s ych pomocników, 
Alta J a. 

arzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i kle urodziwa służąca, Jadzia Miotecka, 
i osładająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną keep r po jej matce. Z mer 
dalionem tym się dziwna adki. W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł epa sę. pe — „Uprze- 
dzić ASY niech pilnuje uł” acz, 
Rudziak napada na Jadzię I chce jej 


nego 
t edalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się 
ee pewnym czasie medalion znikł w tajem- 


nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 


Krzywciy 
będą pomszezone 


1.7 w 145 
Starsza. siostrą wróciła, nalała do 


was Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z NIE Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony, 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 


bo- |fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 


świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia, 

Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną., Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany,. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Czarny Król zapala się do tej roboty į po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, 

W. tym celu Tuz ma się starać o rękę Jadzi 
i wchodzi w kontakt z Maciejową, dozorczynią, 
która rzekomo opiekuje się Jadzią. 

Pierwsza wizyta Tuza skończyła się jednak 
niepowodzeniem. 

obec tego Maciejowa wypędziła Jadzię ze 
mo mieszkania, 


ię | 


celu po ulicach miasta. Nagle natknęła się 
rzypadkiem na Martineza, który chciał ją za- 
brać do siebie, nie wiedząc, oczywiście, kim 
ona jest, 

Ona również maj edia, że to był jej brat 

rodni, mieszkający stale za oceanem, po- 
Badający olbrzymi majątek ; że połowa tego 
majątku Jest jej pian se 

o, w cięmną,wichrzastą noc przeszło obo 

debe aleje udat rA s SE E x w 

On — p szukający ticięchy 1 zabawy, 
władca wieliief fortuny, ona — głodna ; żzięb- 
nięła, cpuszczona i bezradna, szukająca zapom- 
nienia i spokoju w otchłani śmierci... 

Nie znali się dwadzieścia lat, Spotkali się 
przypadkowo, I drogi ich, dziwnym zrządze- 
niem łosu, znowu się rozeszły». 


* 


Martinez pokiwał głową, długo pa- 


trzał w ciemną dal ulicy, wreszcie szep- 


nął: 


— Szkoda, że poszła... Pyszna dziew 


czynia... | 

A Jadzia, sił już nie mając, wlokła się 
dalej po pustych 
a'eje. , 


Deszcz przestał padać. Tylko wiatr | mój obraz, 
świszczał jeszcze przeciągle. Usiadła na tobie i Zdence, 


mokrej ławce. 


ulicach. Weszła w |chodzę bez żalu. 


„ayi nadzieja!.. | 


i zaczęła nim wodzić po chropawym pa- 


pierze: 


| 


— „Do tego, którego kochałam nadi 


życie. Staśku mój jedyny! W tej ostat- 
niej chwili mego życia wspominam cię 
poraz ostatni. Chce ci powiedzieć, że od 
Nie winię cię o nic i 
wierzę, że w sercu swoim nosisz jeszcze 
choć niejedno słyszałam 0 
Niech ci z nią będzie jak- 
ale dla mnie zabrakło miejsca 


najlepiej, 


— Tak będzie najlepiej... — postano- | na tej wielkiej ziemi. 


wiła. — Odejdę z tego Świata... 


Nie wiedziała tylko w jaki sposób | 


ma odejść stąd nazawsze. 
— Pod auto... — pomyślała. — Rzu- 


ce się pod pierwsze auto, jakie nadje- | ma. 


dzie... 


Z lęki patrywała się w daleką | Szkoda mi, że muszę odejść, ale € 
la rad Nagle w dali zgrzyt-| Nie potratię już chyba żyć bez miłości. 


perspektywę ulicy. 


Inaczej sobie to wszystko wyobraża- 
łam. Razem po głupiemu marzyliśmy o 
naszym szczęściu wspólnym, ale widać, 


że dla nas, ludzi biednych szczęścia nie- 


wiedzie. 


nęła trąbka samochodowa. Jadzi zabiło | Dziękuję ci za twe dobre serce, póki bi- 


trwożnie serce. 4 
— Teraz.. — pomyślała. — 
nastąpi koniec... Muszę wstać... 
Błysnęły światełka reflektorów. Au- 
to zbliżało się coraz bardziej. 
niosła się z ławki. 


ło dla mnie. — A gdy mnie pochowają, 


Terazi0 jedno cię proszę: — wspomnij mnie 


kiedy... Nic więcej... 
A gdy kiedy zabłądzisz na smutny 


Jadzia pod cmentarz i wśród grobów ujrzysz za- 
tarty napis „Tu spoczywa Jadwiga Mło=' chając 


— Teraz... Muszę... muszę... — pow-|tecka", złóż na mej mogile wiązankę 


tarzała sobie, wchodząc na jezdnię. 


białych lilii. Niechaj to będzie twój ostat- 


Od auta dzieliło ją już zaledwie kilka-; ni podarek dla Jadźki, którą niegdyś ko- 


nascie kroków. 

— Teraz... — szepnęła jeszcze raz 
i już miała rzucić się pod koła, lecz po- 
wstrzymała się. 


żezgnama Pass 
Muszę przęcie przed Śmiercią powie- 
dzieć mu wszystko... Niech wie.... O,nie 
żeby Się mścić na nim po Śmierci... Ale 
żeby choć wspomniał mnie kiedy... 

Anto dawno już przejechało. 

Jadzia wróciła na ławkę. W torebce 
znalazla obgryziony kawałek ołówka 
i pomięty papier. 

«e Naśliniła ołówek, żeby: lepief. 


chałeś...* 
Łzy zaszkliły się w jej oczach. Zmęt- 
riaty słowa. Nic nie widziała, W. dali roz 


leg! się znowu sygnał nadjeżdżającego 
— Czyżbym miała odejść tak bez po auta, Szybko wsunęła niedokończony 
— zastanowiła się. — Nie.. 


list do torebki. Zerwalła się z ławki. 


— Dowidzenia, Staśku!... -— pomy- 
ślała jeszcze. 
Auto nadieżdżało z coraz większą 


szybkością. Stanęła gotowa do skoku, 


bv za kilka sekund rzucić się pod miaż- 
dżące koła pięknej limuzyny. 

Wicher wśród rosochatych drzew 
alei nucił smętną pieśń jesienną... h 
" Skoczyla na jezdmię. Ryknęła trąb- 


_ 


Może tobie inaczej w życiu się po- 
Życzę ci tego z całego serca. 
trudno... 


$ 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


ka. Ktoś krzyknął. Coś ciężkiego padło 
z iękiem na błotnistą jezdnię. 
Zgrzytnęły hamulce. 


Jadzia obudziła się w cichym, bia- 
łym pokojn. Nad łóżkiem ujrzała zatros- 
kane twarze obcych ludzi: starszej pani 
w białym czepku, jakiegoś pana o dobro- 
tiiwej twarzy i młodej panny również w 
białym czepku. Pan uśmiechnął się do 
niej, ujął delikatnie jej dłoń i rzekłt: 

— No.. Miejmy nadzieję, że teraz 
wszystko będzie dobrze... Jakże się pani 
czuje, panno Jadziu?... 

— Dobrze... — odparła cichutko, roz 
glądając się ciekawie dokoła jak dziecię. 

-— Ale też z pani jest mała despotka. 
Całą noc:i pół dnia trzymała nas pani w 
niepewności... Brzydko, panno Jadziu, 
bardzo brzydko... Czy to do pomyśle- 
nia, żeby taka śliczna dziewczyna rzu- 
cała się pod auto?... Jak to wypada?... 

Pokiwał głową, jeszcze raz uśmiech- 
nąl się do Jadzi, uszczypnął ją lekko w 
zaróżowiony policzek i szeptem wydał 
kilka dyspozycyj starszej siostrze. 

— No... — zwrócił się jeszcze raz do 
Jadzi, wyciągając serdecznie dłoń. — 


głuchą, ciemną noc Jadzia błądziła bez Na razie dowidzenia.... Zapomniałem się 


przedstawić... Jestem doktór Rogulski, 
Będziemy się tu częściej spotykali teraz. 
Wieczorem wpadnę... Będzie dobrze, 
nie martw się mała, 

. Obydwie siostry odprowadziły go do 
drzwi. Na progu jeszcze raz się odwró- 
cił.i pożegnat Jadzię"ręką. auu 
lyżeczki z wodą kilka-kropel lekarstwa 
i dała Jadzi do wypicia. Od lekarstwa 
zrobiło się najpierw gorąco, potem serce 
zaczęło bić gwalłtowniej i powoli wra- 
cało uspokojenie. 

— A teraz Jadziunia coś zje, praw- 
da? — zwróciła się do niej starsza sio- 
stra. — Wybacz mi, moje dziecko, że 
mówię do ciebie tak wprost po imieniu, 
ale sądząc z wieku, mogłabym przecie 
być już twoją matką. Cobyś sobie ży- 
czyła na obiad?... Może rosołu z kurką? 
To ci dobrze zrobi... Zaraz wydam dys- 
pozycje... Panno Stefo — zwróciła się 
do młodszej siostry — proszę odsłonić 
okna... 

Stefa rozsunęła rolety. Poprzez wiel- 
kie białe okno wdarło się do pokoju sza- 
rc Światło listopadowego popołudnia. 
Po chwili na progu stanęła posługaczka 
z tacą. 

Uśmiechnęła się przyjaźnie, mówią 
na powitanie: 

— Dzień dobry panience... 

Postawiła na stoliku talerz z roso- 
łem. Na wierzchu pływały wielkie tłuste 
oka. Obok na drugim talerzu nęcił pod- 
niebienie apetyczny, pieczony: kurczak, 
upiększony Ślicznie marynowaną sałatą. 
Na trzecim talerzu wabił wzrok koloro- 
wy kompot z przeróżnych owoców. 

Jadzia była straszliwie głodna. Nie 
miała poprostu sił, by podnieść rękę. 

— Może pani podać? — zapytała 
troskliwie Stefa. 

— O, nie... —odparła Jadzia, uśmie- 
się z wdzięcznością. — Niech się 
pani nie trudzi... i 

Usiadła w łóżku i zabrała się do je- 
dzenia. Dawno już nie jadła tak smacz- 
nych potraw. Gdy odstawiła talerze z 
riedojedzonym kurczakiem, Stefa zwró- 
siła jej uwagę: 

— Nie wolno, proszę pani... Musi pa- 
ui wszystko zjeść... Pani Ġreta będzie 
się gniewała... 

— Któż to jest pani Greta?... — zdzi 
wiła się Jadzia. 

— Starsza gospodyni... Ta, która 
caia panii lekarstwo... — odparła Stefa. 
— A gdzie ja właściwie jestem? 

— Pani nie wie?.. W klinice doktora 
Rogulskiego... 

— W. klinice? — zdziwiła się I. 
dzia, F 3 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


Rozejrzała się jeszcze raz dokoła 
Pokój był niewielki, ale schludny i miły, 
W łóżku leżała czysta, biała pościel, 
Obok stal biały stolik, przykryty koron= 
koówą serwetą. Na stoliku wazonik z 
kwiatami. Na ścianach IŚnił biały lakier. 
Z.okien zwisały tiulowe firanki. 

Jadzia ogarnęła wzrokiem cały po- 
kój i przeraziła się... Kto za to wszyst= 
ko będzie płacił?.... Przecie pobyt w tax 
kiej klinice kosztuje... I pewnie drogo 
kosztuje.... A ona nie miała w torebce ami 
grosza... Co teraz będzie?.... t 

Jak jej wstyd przed doktorem Ro- 

ulskim, przed panią Gretą i panną Ste- 
ją... Wyrzueą ją stąd pewnie zaraz, gdy, 
się dowiedzą, że nie ma pieniędzy... Po- 
stąpią z nią jak Maciejowa... 

— (o się pani stało, panno Jadziu?= 
zapytała Stefa uprzejmie. — Tak pani 
nagle zbladła.... Czy gorzej pani się czu- 
ie? 

— Nie... tylko... chciałabym wie- 
dzieć skąd się tu wzięłam? 

— Ach, tak... Powiem pani jak to 
było... Pani pewnie nie pamieta... Ale 
chciała pani popełnić rzecz brzydką, ka 
rygodną... 

— Ja? f 
ak... Chciała pani rzucić się pod 


auto... 

— A, tak... Przypominam sobie... 
ki mi wierzyć... Było mi bardzo 
źle... 

— Możliwe, — zgodziła się Stefa — 
ale nadziei nigdy nie wolno tracić... 
©  Jadzia”"przypomniała *sobie-w tej 
chwili napis na medalionie: — „Gdy ci 
Zle — żyj nadzieją”... Może gdyby mia- 
ła matczyny medalion przy sobie. przy- 
pomniałaby sobie tę zasadę i przezwy- 
ciężyła w sobie pragienie Śmierci... Ale 
medalion gdzieś zaginął i odtąd właśnie 
zaczęła się jej mordęga... 

— Więc powiem pani jak to było da- 
lcj... — ciągnęła Stefa. — Rzuciła się 
pani pod auto w Alejach.... Ale miała pani 
szczęście... W aucie siedział pewien bar 
dzo bogaty pan. Zapomniałam jak on się 
nazywa... Spodobała mu się pani pew- 
nie, bo wziął panią zaraz do swego anta 
i przywiózł do nas... Wezwano zaraz 
doktora Rogulskiego, który panią opa- 
trzył... Rany nie były poważne... Na 
szczęście szofer w porę panią zauważył 
i zaraz zahamował... On już wcześniej 
zwrócił na panią uwagę... Wydawała 
niu się pani podejrzana... Ran nie było 
więc żadnych... Ale serce bardzo było 
osłabione... O, pani ma wiele do zaw- 
dzięczenia panu doktorowi Rogulskie- 
mi.. I temu panu, który panią tu przy- 
wiózł, również.... 

— Któż to jest?... — 
wiona Jadzia. 

— Mnie nie było, proszę pani, więc 
nie mogę powiedzieć... Nie widziałam 
go... Ale mówiono mi, że to bardzo bo- 
gaty’ człowiek..... I bardzo mu, widać, 
zależało na tym, żeby pani iaknajprędzej 
wyzdrowiała.... Prosił doktora Rogul- 
Skiego, żeby dołożył wszelkich starań, 
nie szczędząc sił, ani kosztów... We- 
zwano zaraz do pomocy dwuch innych 
lekarzy... Calłą noc cucono panią... Do- 
piero zrana serce uspokoiło się trochę, 
wzmocniło się i pani zasnęła... Obawia- 
no się jednak, żeby nowy atak nie na- 
stąpił podczas snu. Więc doktór Rogul- 
ski osobiście czuwał przy pani cały 
czas... Dopiero, gdy się pani obudziła, 
puścił swój posterunek... Teraz już 
niebezpieczeństwo minęło... Pani się le- 
piej czuje, prawda?... 

„, tak... — odpara Jadzia, my- 
śląc ciągle o tym, kto zapłaci za jej po- 
byt w klinice. — Ale chciałabym pani 
zdradzić pewną tajemnicę,.. 

— Co takiego?... Słucham panią... 


Dalszy ciąg jutro 


zapytała zdzi- 


gtr. 6 


KUPO 


ważny 


larowych i dobieranie szkieł do najbardziej 


prapa Instytutu 
kiego w Łodziw Lecżiłicy Ocznel 


Piotrkowska 86, II p. codziennie 9—12 | 2—5 po poł. 


Dr. JAN POLAK 


SERORA DEANE TRENE 
i GICZNE. 
Gabinet a ge światłoleczniczy 


szu NAWROT Ne 7 
Tel 164-21, * 
, Przyjmuje od 5 do 7-ej. 


Dr. W. BALICKA: H. 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) (med, 
Nt. tel 194-03. 
Choroby śłórne i wënerycinë 
„przyjmuje kobiety i dzieci pa 12, 
pian ŚÓ12 0_2.15 i « i od í 6—8- rej. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA Telefon 


„przyjmuje od 1 od 10—12 i 12 i od 4—8 wiecz. 4—8 wiecz. 


aGiustaw KOHN KOH 


specjalista 


akuszer—Ginckolou 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyimuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualttych 


NARUTOWICZA 9 tel. 125-98. 


"Przyjmwie od 9—1 i od 5—9 w. 


KINO: TEATR". 


Pocz. o g. 4 


premiera! 


do 15 b. m,|udziela pojedyńczo 
Na bezpłatne demonstracje nowoczesnych _szkłeł_ oktt- 
zapsutego 
wzroku przez znanego dyplomowanego optometrystę 
Filtorex de Paris p. Jana Rowiń- 


Dr. med. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece, 
akuszeria 


Piotrkowska 292 O aR 


kiv IÑ. Kleszczelski 


a SE NUN SN KDE 
HAMMER CHIRURG - UROLOG 


AKUSZER-GINEKOLOG 


—— | w noży wejście przez Gdańską 12 


Dr. J. NADEL WENEROLOGICZNAJ': w niedziele i świeta od 10—12. wpol 


Chor. weneryczńych | skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 
Panie przylmuje kobieta lekarz 
228.92 |PIOTRKOWSKA 


GŁÓWNA 9, 


cjalnościach:. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


== a 


1L% 


i w grupach 


Matki! 


Zapisujcie 
DI HIER" do 
„MRÓP 


LECZNIC 


TXSHREFJ = 
Lekcji TANCÓW modnych fi. 


J. Wajntradb Po ycze f ode parter 


Dr. med. 


M. TAUBENRAUS|_- 


ARUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje ud 8—9 r. I 4—8 w. 


Zgierska 11 2480s 
zzz A Z 
PIOTRKOWSKA 294 
prźży przyst. tramw, pabjan, 


2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 
GRSIREK” specjalnościach, 
TYCZN 


rzeprowadził $ię HA 
PIOTRKOWSKĄ 161 
Przyjmuje 83.30 i od 


tel, 122-89 południe. 


Dr. MED. 


od 11 rańo do 8 wiecz, 


Tel. 128-39 


161 


— 


Analizy. Rote 


Porada A zł. 


ET MED. 


M. GLAZER 


all-go Listopada 32|10R0Bv SKORNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tal 105-49 


rżyjmuje od 12—2 i od 1-830 wiecź. 


iiti TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 


J. HERSZFIWKIEL 


WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 


i HENRYKOWSKI Legionów 8a, 


Specjalista chorób skórnych, |- 
wenerycznych i seksualnych SKLEP z mieszkaniem do PIES POROBY, ECA WENERYCZNEJCUSKIEGO — gruntownie  udzielaby 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
3d 8 — ll-ej i od 6 — 9»teji wieczór. ju gospodarza. 
niedziele i Świeta od 9 — 12.30 —— 


przy ul. Wiłczej nr. 13, 


Najwspanialszy film polskiej produkcji p. t. 


STRASZNY 


ZŁ. 


przeprowadził s 


ANDRZ 


przyjmuje od 9=1l i 


PORADA 3 ZŁ Z skórnych, dzka ©; Dr. 3 T 
E > awacdzńa O zs: | = w. EM kzi 
LECZN I CA OMEGA [ia 8—11. sd 2—4 | od 68 wiecz Chor, wewuettzn r: 
tel. a, PE FT I W (SPEC. CHOR. REUM MATYCZNE) 
Przyjmują lekarze we wszystkie DR. MED. SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11, 


pak pania M 
DR: MED. 


telef: 
11:87. 


Wiadomość (kobiety i dzieci 


— 


DWÓR 


w-g opery Stanisława Moniuszko 
Ceny miejsc od S54 gr. 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


cjalista chorób wenerycŁ., 
poo nych I Boat 


TEL. 245-714 


d ? do 9 wiećż |BĄŁUCKI RYNEK 3. 
W niedziele i święta od 10 do 


AL KOSCIUS n, Ró Z ariońkots) 


Dr. KLINGER 


SPEC. chór. SEKSUALNYCH 
weterycznych I skórnych (włosów) 


A 2, telefon 132-28. 
od 6—8 


przyjm, od 4.30—7 wiecz, 
Gabinet fizykalne] terapii 


S. Kryńska 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 [handlowa korespondencja, Tel 
przyjmuje ód 11—1 1 of 3—4 po poliw godzinie 2=3, 


B. HurwiczH KRAUSKOPF 


choroby skórne i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10. 

Przyjm. od 8—11 I ód 5—9. 

wa niedz. i święta od 8—1. 


ARUSZERJA | OWY KOBIECE 
POWRÓCI 


Zdierska 15% 115-47 


e a od 8,30—10 zrana: 4—8 w; 
milę e o NN NN 


<a S. GAWINSKI 


położnictwo Í choroby kobiece 
Tel. 148-80 
L_-___ Przyjmuje ad BDC 


HELLER 


Spec, chorób skornych, wenerycznych 
i mocznpicłowych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 > 
przyjriwie ać 6—li i od 4-8, 
w niedziele | święta od 10—1 


LEKARZ - DENTYSTA 


—B.NUSBAUMÓWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska S1 121.23 
SZKOŁA TANCÓW 


wiećzjg  RUBINSZTAJNA, Piotekowska 89, 
tel. 267-82. Lekcje odbywają się w 
grupach i oddzielnie. Poniedz. i środy 
dla pań z towarzystwa od 5—8 4 h 


a |o 


1-ej w 


ZGUBIONO dnia 30.X z platformy, 
jadąc przez ulice Wólczańską, Rad- 
wańską i Gdańską część maszyny- 
Znalazcę proszę o zwrot takowej za 


wynagrodzeniem Gdańska 108 m: 6. 
POTRZEBNA samodzielna krawcowa 
do > Folk" sukien Meg? „ Poe 


staw 
ĘZYKÓW FRAN: 


ANGIE! SKIEGO, 


gramatyka, literatura, reg >) 


262-7 


a AEE EATE 
TPATR 


ADRIA 


GŁÓWNA í 


LO + 5 


Dziś 
premjera! 


fpóndrzci Żańsńki: 


458) 


Danuta. Kresińska, eksredjsn ki w mó 
nie bławatnym Jana Zarysza zosiaje 
ukowana. 

Nie mogąć znależć pracy — mająć na 
PODAR Ojca = przyjmuje pomoc Zśry* 


faz 
zi 


Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w JACY tego stositiki. żryWwa 

(CE 

Krestńska po wielu przygodach poóżnaje 
„ łaleminiczego dżentelmena, Karola Oznicza, 
| który — ciężko chory — żeni sie Z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoierem 
w Julii hr. Grótomirskiej. Między sżoferem 
i hrabina zawiązuje się płomienny romans. 


Niedomówieriem odpowiedziała 4a 
tego miedomówienie: 

=- Jest pan zdecydowanym  pesy- 
miistą, Czy uważa pan rzeczywiście 
wszelkie swoje w stosunku do osoby 
mójci posunięcia za beznadziejnie? 

"Zrozumiał, że po takim powiedzeniiu 
muże sobie poczynać śmielej. 

'— Dobrze — skinął głową — lecz 
co się Stanie, jeśli i ja, zaczarowany 
magią majowego wieczoru i śpiewem sło 
wików oświadczę się o pani rękę? 

— Chciałby pań już z góry wiedzieć 
6 tżeczy, nad którą się jeszcze głębiej 
nie zastanawiałam? = odpowiedziała 
cicho Grotorairska. = Niech pan będzie 
trochę cierpliwy, a w swoim czasie usły= 
szy pan ode mnie ostateczną odpowiedż! 


x [po tę odpowiedź mam przyje- 


fich pierwsza miłość | 


Powieść spółczesna <J 


w swoją Zbyliński. 

— Niech pan przyjedzie —- odparła 
cicho. 

Nie powiedziała wiele, ale wystar- 
czyło to, ażeby uszczęśliwić młodego 
przemysłowca. 

Sza pochylił się i ustami dotknął jej 
ręki. 

= Dziękuję panil.. za tę odrobinę 
nadziej, która uczyniła mnie bardzo 
szczęśliwym. 

Siedziała obok niego tak blisko w 
pustym przedziale, że wystarczyło wy- 
ciągnąć ramię a zamknąłby ją w swoich 
objęciach. 

Uczuł szaloną ochotę, ażeby to zró- 
bić — pocałować jej chłodne, dumne a 
takie czerwone i pożądane usta. 

Zbladł lekko pochylając się nad jej 
twarzą. 

Dudniły koła pociągu, pędzącego na 
zachód gdy Włodzimierz szepnął niemal 
bez tohu: 

— Kocham pańią!l«  . 

Oczy jego spozlądały na nią tak, jak 
ongiś kochane oczy Ryszarda. 

Julia przez chwilę 1uczuła zawrót 
glowy. 

Sama nawet nie wiedziała jak to się 
stało, że przymknąwszy oczy biernie 
podsunęla swe usta ku wargom męż- 
czyzny. 

— Tak samo pocałował mnie kiedyś 


chać do Grzymanowic? — ujął jej dłoń! Ryszard — zamarzyło jej sie porzez iia- 


| 


mek sekundy. I zaraz potem vrie: Reczyński na swolą panią, 1468] 


dziła się z objęć Włodzimierza. 

Zbyliński miał zamglone oczy. 

— Kocham cię — powtórzył ochty= 
plym szeptem, raz jeszcze jeden usiłu= 
jąc wziąć ją w swoje ramiona. 

Odsunęła go ręką i spojrzeniem. 

— O tym wszystkim powie qmi pan 
w Grzymanowicach... W maju. kiedy bę: 
dą śpiewały słowiki a pachniał bez! 

Oprzytomniał. 

Wiedział, że jeśli okaże się teraz w 
stosunku do niej brutalnym, straci ją 
raz na zawsze. Więc chóciaż czerwone 
usta hrabiny przyciągały go ze stra$zli- 
wa Mocą, On, połarrówawszy szaleń< 
stwo 0 zmysłów, ukłonił się po wersalsku: 

Jóbrze, hrabino... Przyjadę w 
MAŻ Ale wówczas nie dam się zbyć 
półsłówkami jak teraz: przyjadę po slo* 
wó, które zadecyduje o dalszym moim 
życi... 

— Po słowo, które zmieni również 
koleje mojego życia = w zamyśleniu po- 
wtórzyła Jula. I zaraz potym wydało 
jej się, że widzi wierne, rozżalone spol 
rzenia Staszka... 

— Tak, Jecz cò się stanie wówczas 
ze Staszkiem? — czuła nagły skurcz 
serca. 

Machinalmie spojrzała przez okno — 
w ciettiną noc, która różpostarła dokoła 
woale cieni. 

— Co wówczaś stanie Się że Stasz 
kiem? — pómyślała raz jeszcz, blednąc. 

A pociąg grał coraz dalej i dalej, ku 
takiej małej stacyjce, na której czekać 
miał ña powracająca dó Grzymanowice 
krabinę Julię<Ludwikę Grotómitską jej 
kochartek w szatej sżoferskiej kurtce... 


Rozdział sto czterdziesty piąty 
NA MAŁEJ STACYJCE ' 
- Na matej stacyjce 


czekał Stanisław. 


z dalekiego wojażu. 

Prawie pół roku minęło od czasu, 
kiedy hrabina opuszczała Grzymanowi= 
ce. 

Snuły się wówczas po polach — wraz 
z ostatniemi dymami ognisk postuszków 
— październikówe mgły i szumiały wia- 
try wśród zżólkłych gałęzi drzew, szep= 
cząc o nadciągającej zimie, która rzucić 
miała białą zaslonę na sen lata. 

Teraz öd szetokich pól szedł ciepły 
cżywczy wiatr — ariergarda nadciąga- 
iącej wiosny. 

Już w lasach brzeżankowskich za- 
kwitać poczęły pierwsze piewiosnki 
i przyłaszczki. Już nad świeżą runią pól 
uńosiły się skowronki — a wieczorami 
widać było na niebie stada ptaków, cią» 
gnących z południa na północ. 

— I ty również — jak ptak najrzad= 
szy i naibielszy — przylatujesz wraz z 
niemi — myślał Staszek, ścigając turaz 
Gcżzyma przelatujący nad miasteczkiem 
klucz żórawi. 

Pociąg wciąż jeszcze nie nadchodzał 
tak, że miody człowiek miał wiele cza- 
su do analizowania swoich uczuć i 
wspomnień minionej zimy. 

Był to przykry i zły okres — jedet: 
z najgorszych w jego życiu. 

Póczątkowo rozłąka z Julią wydała 
mu się nie do zniesienia. Fotnialnie nie 
mógł wytrzymać w Grzymahnowicach, 
gdzie wszystko przypominało mu ego 
dawną kochankę. Coraz więc częściej 
zaglądał do Kamiennej Wólki, ażeby w 
rytmie młotów, stukających w jcow= 
skiej kužni znaleźć zapomnienie, Coraz 
częściej też wpadał do młyna na chwile 
rozmowy z Anką, 


(Dalszy ciąg jutro). 


Łyżwiarze polscy 
Jadą na trening zagranicę 


> | _ Warszawa, 11 listopada, 

„Zarząd Polskiego Związku Łyżwiar- 
skiego postanowił na swym ostatnim po- 
siedzeniu wysłać na trening do Wiednia 
czołowych łyżwiarzy polskich Grober- 
ta, Prajsównę, Ziajównę i rodzeństwo 
Kalusów, Mistrz Polski w jeździe szyb- 
kiej Kalbarczyk wysłany zostanie nato- 
miast do Oslo. 


LJ b 
W dniu 20 Hstopada rozpocznie się 
na sztucznym torze w Katowicach ogól- 
nopolski kurs- dla instruktorów jazdy 
figurowej na lodzie. Kierownikiem kur- 
su będzie p. Lubina z, Katowic. 


„ Łyżwiarze łódzcy zrzeszeni w Łódz- 
kim Towarzystwie Łyżwiarskim rozpo- 
częli już suchą zaprawę, by odpowiednio 
przygotować się do nadchodzacego se- 


“E S4 zawodników 


zgłoszonych do „Pierwszego 
Kroku Bokserskiego" 


Do „Pierwszego Kroku Bokserskie- 
go“, który odbędzie się w dniach 18, 20 
i 22 b. m. zgłosiły kluby 54 zawodników 
zrzeszonych w następujących towarzy- 
stwach: IKP, Hakoah, Geyer. Wima, 
Sokół, KP Zjednoczone, Makabi, Bar- 
Kochba. 


ge, że duża ilość zawodników odpadnie 
bądź niedopuszczona zostanie przez le 
karza jak to zazwyczaj bywa w „Pierw- 
asym Kroku Bokserskim”, , 


Rekordy Polski 


głuchoniemych. 

"W roku bieżącym polscy lekkoatleci » głu- 
a aż podrawiii 6 rekordów polskich głucho< 
Lista wyników rekordowych głuchoniemych 
w lekkiej atletyce przedstawia się następująco: 
100 m. — 11,8, 200 m. — 24,9, 400 m, — 53,7, 
800 m. — 2:13.8, 1500 — 4:32. 3 km—10:01 8, 
5 km. — 16:35, 10 km. — 37:30.2, 110 m. płotki 
20.8, 400 mtr. płotki — 62,2 (rekord światowy 
ustanowiony przez Polaka Golota), 4x100 m- 
49,5, 4x400 m, — 4:01, skok wdal — 569, skok 
wzwyż — 168, skok o tyczce — 290, 
10,12, dysk — 30.60, oszczep — 41.08, 


o 


kula — 


Rumufńscy hokeiści 


we Lwowie 


) . LWÓW, 11 llstopada, 
Jak Gonoszą ze Lwowa, mistrz Polski w to- 
keju lodowym, Czarni (Lwów) zakontraktował 
ma Boże Narodzenie drużynę mistrza Rumunii, 
Telephon Club Roman z Bukaresztu na dwa 
mecze. W początkach grudnia Czarni mają go- 
ścić u tego klubu w Bukareszcie. 


Ciekawy referat 


kpt. Barana 


WARSZAWA, 11 listopada. 

W pierwszych dniach grudnia w sall repre- 
zentacyjne| Ministerstwa Komunikacji kpt. Jó- 
zel Baran wygłosi referat, w którym podzieli 
się ze słuchaczami swymi wrażeniami na temat 
wychowania iłzycznego w Niemczech. 

Na referat en przybędą przedstawiciele Ra- 
dy Naukowej] WF, Centralnego Instytutu WF», 
Zwiazku Pol. Zw. Sportowych Pol. Kom. Olim» 
pijskiego, prasy i związków sportowych. 


Narciarze łódzcy 
rozpoczęli suchą zaprawę 


Sekcja Polsklego Towarzystwa Tatrzafń- 
sklego, Oddział w Łodzi podaje do wiadomości 
że rozpocęła już suchą zaprawę narciarską 
pod kierunkiem mer. Radwańskiego dla człon- 
ków Towarzystwa oraz dla wszystkich chęt- 
nych. 

Treningi odbywałą się w poniedziałki ! 
czwartki od godz. 20 — 21 w lokalu Szkoły Han 
dlowej przy ul. Lipowej 16. Zgłoszenia przyj- 
muje f informacyj udziela sekretariat Towarzy” 
stwa przy ul. Plotrkowskiej 120. . 


Zimowe mistrzostwa 
pływackie Łodzi 


Jak się dowiadujemy w związku z postano- 
wieniem Polskiego Związku Pływackiego wpro 
wadzenia zimowych mistrzostw pływackich Pol- 
ski, zarząd Łódzkiego Okręzgowezo Związku 
Pływackiego postanowił zorganizować ptywac- 
kie mistrzostwa zimowe okregu łódzkiego. Mi- 
strzostwa te odbędą się najprawdopodobniej w 
styczniu w basenie YMCA, 


c= Gotiryd, 
_ llość zgłoszeń prezdstawia się bar- Waldman, Blibaum. W składzie tym 
dziej niż skromnie jeżeli wziąć pod uwa| zajść mogą nieznaczne zmiany. Hakoah 


92900 
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Łódź, 11 listopada, 

W poszczególnych okręgach bokser- 
skich wyłonieni już zostali mistrzowie 
bokserscy i w najbliższym czasie roz- 
poczną się wałki o mistrzostwo druży- 
nowe Polski. Tegoroczne mistrzostwa 
rozpocząć się miały w dniu 29 listopada 
jednak na dzień ten wypada spotkanie 
międzypaństwowe Polska — Dania tak, 
że początek mistrzostw przesunięty zo- 
stał na pierwszą niedzielę grudniową. 


Jak już donosiliśmy, zmierzy się w 
nadchodzącą niedzielę drużyna pięściar- 
ska Hakoahu z wielokrotnym mistrzem 
okręgu krakowskiego Wawelem. 
Wawel wystąpić ma w Łodzi w na- 
stępującym składzie: Kwiatek. Nowicki, 
Wnęk, Chrostek, Jancz, Jodłowski i Pie- 
niążek. i 
Pozatym przysyła Wawel dodatko- 
wo jeszcze jednego zawodnika wagi 
piórkowej, gdyż spotkania w wadze cięż 
kiej nie będzie. 
Hakoah przeciwstawi prawdopodo* 
bnie następującą drużynę: Liberman, 
Fagot, Białystok, Lipszyc, 


czyni starania o uzyskanie zwolnienia 
dla Wdowińskiego, który-stoczyłby cie 
kawą walkę z mistrzem Poalsk? Chrost- 


Losowanie kalendarzyka z zastoso- 
waniem rozstawienia odbędzie się w dn. 
21 listopada t. j. w przyszłą sobotę. 

Ze sfer zbliżonych do PZB informują 
nas, że najprawdopodobniej mistrz Ło- 
dzi IKP nie będzie rozstawiony ze wzglę 
du na słabą formę. 

Władze bokserskie skłonne są nato- 
miast na miejsce klubu łódzkiego roz- 
stawić znajdującą się w świetnei formie 
dzużynę Gedanii. 


Wawel -Fakoah i [IKP-Policyjny KS. 


W jakich składach walczyć będą powyższe zespoły 


kiem. Mecz Hakoah — Wawel rozegra- 
ny zostanie o gdozinie 11.30 przed po- 
łudniem w sali Filharmonii. 

Drugi mecz bokserski między zespo- 
łami IKP + Policyjny K. S. (Katowice) 
odbędzie się o tej samej porze. bowiem 
żaden z klubów nie mógł uzyskać na in- 
ną godzinę odpowiedniej sali. 

Pięściarze Policyjnego K. S. przyjeż- 
dżają do Łodzi w następującym skła- 

dzie: Pawlica, Nowakowski, Matusz- 
czyk, 
Rębalski, Przybycin i Piłat. W zespole 
IKP walczyć będzie następująca ósem- 
ka: Popielaty, Bartniak, Spodenkiewicz, 
Wożźniakiewicz (Czesławski), Durkow- 
ski, Banasiak, Pietrzak, Kubiak. 

Zawody powyższe rozegrane zostaną 
w sali Teatru Rozmaitości, 
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Drużyna piłkarska Union-Touringu, która zdobyła jesienne mistrzostwo kl. A. 
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Rozgrywki hokejowe o puchar 


śroidkowo-europejski zagrożone 


Jak donoszą z Wiednia, Austriacki 
Zw. Hokeja Lodowego zdecydował się 
zabronić drużynom Wiener EV i EKE 
(Wiedeń) brania udziału w rogrywkach 
hokejowych o puchar środkowo-euro- 
peiski ze względu na kolizię terminów 
wyznaczonych na mecze pucharowe z 
terminami hokejowych mistrzostw Au- 


strii. 

Skutkiem takiego posunięcia sprawa 
rozgrywek komplikuje się znacznie. 

Ostatnio zarząd Czechosłowackiego 
Zw. Hokeja Lodowego interweniował 
w zarządzie związku austriackiego © 
zmianę tej decyzii. Sprawa wyjaśni się 
w najbliższych dniach. 


$emsacje zaśramiczne 


Lewis mistrzem świata w wadze półciężkiej. — Mecz tenisowy 
| Francja — Czechosłowacja 


W Londynie odbył się 
piętnastorundowy 

wadze półciężkiej. Zwyciężył Hesry Lewa, 
obrońca tytułu, bijąc na punkty Anglika Her- 
veya s 


* * 
k 

Ambasador niemiecki von Ribbentropp wrę- 
czył honorowe odznaki olimpijskie następują- 
cym osobom: p 

Kierownikowi angielskiej drużyny olimpij- 
skiej lordowi Dorpiay, rezesowi Bryłyjskiego 
Komitetu Olimpijskiego lordowi Fortal of La- 
verstoke, generalnemu sekretarzowi Brytyjskie- 
go Kom. Olimp. — kpt. Hunterowi, członkowi 
Międzynarodowego Komitelu Olimpijskiego — 
sir Nuel Curtis Benet oraz dr, Poritt 

Qdzaski te przyznał wymienionym osobom 


mecz bokserski |kanciers Hitler za zasługi, położcne w igrzy- 
© mistrzostwo świała w|skach olimpijskich 1936 r pol 


W Paryłu rozpoczij wę zalędzypaństwo 

u z mi wy 
mecz tenisowy Francja — Czechosiowacja w 
turnieju o puchar króla Szwedzkiego, 

Po pierwszym dniu prowadzą Francuzi 
Destremeau pokonał Cascę 7:9, 6:3, 6:2, 
a Borotra zwyciężył Hechta w 3 setach: 
6:2, 6:2, 


2:0. 
6:4, 
7:5, 


o a 
W wielkim międzynarodowym turnieju za- 
paśników amatorów, rozgrywanym od paru dni 
w Sztokholmie, niespodziewanej porażki doznał 
mistrz olimpijski w wadze ciężkiej, Estończyk 


Palusalu, który przegrał dọ Szweda Nymana na 
paaktg, 


0 puchar „kibiców“ 


Dokoła mistrzostw Polski w boksie 


21 listopada odbędzie się losowanie 


wajczy ŁKS z Union Touringiem 


W nadchodzącą niedziele rozęgratty, 
zostanie doroczny mecz piłkarski mię- 
dzy ŁKS-em (Liga) a Union Touringlem 
o nagrodę wędrowną ofiarowana przez 
„kibiców“ obu kłabów. 

„Mecze powyższych zespołów cieszą 
się zawsze dużym powodzeniem, gdyż 
są one właściwie walką o tytuł moral" 
nego mistrza Łodzi, Jak nas informują, 
obie drużyny wystąpić mają w swych 
repreżentacyjnych składach. PTR 


Dwa mecze piłkarskie 
o puchar.Pana Prezydenta 
Rzplitej l 


Jak już donosiliśmy, rozegrane Ze 
staną w nadchodzącą niedzielę półfinae 
towe Spotkania piłkarskie o puchar Pata 
Prezydenta Rzplitej. W Krakowie zmie» 
rzy się reprezentacja Ligi z reprezent 
cią kłubów krakowskich A-klasowyci 
opartą na Cracovil. LESZ A 

Drugi mecz rozegrany zostanie w PE: 
znaniu między Pomorzem a Pozna” 
niem. A 

Kapitan związkowy Ligi inż. Prze» 
worski ustalił następującą reprezentację 


(Morawiec), Wiechuła, Kolonko, | ligowa. Rudnicki, ]oksz, Gałecki, Ko- 


tlarczyk II, Wasiewicz, Dytko, Skóra, 
Matias, Szerikie, Wilimowski, Wodarz. 
Rezerwowi: Albański i God. 


Akademickie zawody 
sportowe Polski i Belgii 
Studenci belgijscy zgrupowani w 
„Kole Sportowym“, zwrócili się do 
przedstawiciela PAZZM „Liga“ w Brue 
kseli z projektem rozegrania między as 
kademikami Polski i Belgii zawodów 


+sportowych: w-"następujących dziedzt- 


nach: lekkiej atletyce, piłce nożnej, wios 
ślarstwie i szermierce. 

W sprawie tej Zarząd Główny P. A. 
Z. Z. M. „Liga“ nawiązał kontakt z A. 
Z. S-em. ; 


. Sportowcy na FON. - 


W sali Rady Mieiskiej we Lwowie odbyła 


„się zgromadzenie przedstawicieli lwowskiego 


świata sportowego, na który przybyli dęlezaci 
<piązków, klubów i prasy sportowej. Zebranie. 
ostała zwołane w celu wciągnięcia świata spor 
towego do akcji na rzecz Funduszu Obrony Na 
rodowej. Przewodniczył dr. Zagórski. Zebranie- 
zagaił prezydent miasta Ostrowski. który w. 
swym przemówieniem podkreślił znaczenie F. Q. 
N. oraz ścisłą łączność sportu z Armią, wyra- | 
Żając nadzieję, że sport lwowski nie vozostanie 
w tyle w ogólno - Społecznej akcji nad wzmos: 
żeniem obronności naszego Państwa. i 
W dyskusii jaka Się następnie wywiązała, 
zabierali głos delegaci związków okręgowych ł 
klubów, deklarując określone kwoty na F. O/ 
N. względnie zapowiadając zorganizowanie im* 
prez sportowych w sezonie zimowym. Niezależe 
nie od tego postanowiono opodatkować bilety 
wstępu na imprezy sportowe na F. O. N. 


Polscy kierowcy 


w raidzie do Monte-Carlo 


W końcu stycznia rozegrany zostanie do 
roczny wielki  automobilowy raid gwiaździsty 
do Monte-Carlo, Zawodnicy, którzy obiorą 80» 
bie trasę przez Polskę, przejeżdżać będą przez 
Warszawę w nocy z dnia 27 stycznia (od godzi- 
ny 22) na 28 stycznia (do godz. 3 a 

Ze strony polskich kierowców zgłoszony 
został definitywnie tylko jeden, a owiciet 
p. Nowak na. Fordzie. Kilku innych kierowców 
uzależnia swój starł od pomocy finansowej fa- 
bryk, a mianowicie p, Siemiątkowski (Fiat) i 
p- Marek (Fiat), Nadto projelctują udział 
Richter į p. Fleckstrumpi. 


Niemcy zaproponowali Austrii 


mecz lekkoatletyczny 


dak podaje prasa austriacka 1 niemiecka, 
Niemiecki Związek Lekkoalletyczny zaproponę» 
wał związkowi austriackiemu rozegranie mecra 
lekkoatletycznego międzypaństwowego Austria— 
Niemcy w dniach 21—22 sierpnia roku przye 
sziego, 

Na ten gam termin związck niemiecki za- 
proponowai jednocześnie mecz Polska—Niemcy, 


Pierwszy mecz hokejowy 


w Katowicach 


Katowice, 10 listopada, 
Na sobotę w Katowicach projektowane jest 
urządzenie pierwszego w sezonie meczu hokeja 
lodowego, a mianowicie pomiędzy Warszawiane 
kę a Dębem z Katowie, 
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Pogawędki... 


Pewien młody lekarz cierpi na chroniczny 
krak pacjentów. Pewnego dnia odwiedza go 


przyjaciel. Na biurku stoi budzik, nastawiony | 


na godzinę czwartą. 

— Cóż to? — dziwi się przyjaciel. — Cry 
ciągle jeszcze wstajesz tak wcześnie? 

— Nie.. Tylko, widzisz, ja przyjmuję za- 
zwyczaj od drugiej do czwartej, więc nastawiam 
budzik, żeby mnie obudził po godzinach przy- 
Ea y 

xs z 

© jedenastej wieczorem wchodzi do restan- 

racji gość ł każe sobie podać kartę. Kelner po- 
daje mu kartę, na której jest wypisanes 

+— Śniadanie i złoty. 

— Obiad zł 2 gr. 50 

— Kolacja 2 złote, i 

Gość zastanawia się chwilę I rozkazujeg ' 

— Proszę dla mnie śniadanie. _ 

4* . 

Na cmentarzu w Chicago widnieje następu- 
fący napis na jednym z nagrobków: - 

— Tu spoczywa John Smith, Przyłożył on 
zapaloną zapałkę do rezerwuaru auta, aby się 
przekonać, czy jest w nim benzyna. Benzyna 
z firmy „Black and White" jeszcze była. Prze». 
żył lat 42, 


w Aa 
Kac I Kotek, M k 
— Gdzie pan był w tym rake latem, pa- 
nie Kac? 
— Nad morzem, 
— No, jak tam było? 
— Ślicznie, 


— Dużo pan widziałę 
— Bardzo dużo.» 
— Czego? 
pa Wody. 
wa 
Pan Hieronim spotyka na uilcy przyjaciela. 
— Dlaczego tak źle wyglądasz? — pyta 
pan Hieronim. ID 
— Od tygodnia nie mogę spać. Całymi no- 


— Ależ, mój drogi, dlaczegoś odrazu nie 
zwrócił się do mnie? z 

w Pożyczyłbyś mj forsę?.= . 

— Nie, ale dałbym e świetny Grodek fa- 
sennyń 


44mm qq wece pm 


wy [La 
Na koncercie jeden „A słuchaczy zwraca się 
do sąsiada: 
— Czy pan wie, że ta śpiewaczka śpiewała 
w klatce z Iwami?,, 
— Doprawdy?,. A teraz już nie śplewa?.., 
— Nie, Towarzystwo ochrony zwierząt za- 
broniło... 


Codzienna nowelka „Expressu“: 
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Z wojny domowej w Hiszpanii 


Tysiące trupów w Hiszpanii — oto skutki KH domowej, ERC przez 
m powstańców. ; ; 
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Pogrzeb admirała Helly 
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Jak już donosiliśmy, angielski admirał 
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by po zgonie 


Kelly wyraził życzenie, 


pochowano go na pełnym morzu. Na zdjęciu widzimy trumnę ze zwłokami przed 


MANNA opuszczeniem 


Przygoda profesora astronomii 


Konrad Wald, profesor astronomii, 
tego dnia otrzymał swą miesięczną pen- 
sję. : 

Zazwyczaj z uniwersytetu udawał się 
wprost do domu, gdzie już małżonka 
czekała na pieniądze. 

Pani Wald trzymała swego 
mocno w garści, 

Nietylko zabierała mu wszystko, co 
zarabiał, ale poza tym we wszystkich 
innych sprawach, nawet nie dotyczących 
gotówki, zmuszała go do bezwzględne- 
go posłuszeństwa. > 

Nieszczęsny profesor znosił wszyst- 
ko z pokorą. 

W murach uniwersyteckich  podzi- 
wiano nieraz jego energię i stanowczość, 
natomiast we własnym domu był potul- 
nym barankiem i nigdy nawet nie ośmie- 
lał się myśleć o buncie. 

Ale tym razem Konrad Wald nie bał 
się magnifiki. 

Pani domu przebywała bowiem na 
prowincji u swych rodziców i pozostawi- 
ła go samego w Stolicy. 

Profesor postanowił jakoś wykorzy- 
stać krótkotrwały okres wolności. 

Poraz pierwszy, od czasu jak się 0- 
żenił, pomyślał o tem, że miast domu, 
może pójść do restauracji, że nawet mo- 
że zabawić się z jakąś inną kobietą. 

Należało wprawdzie działać bardzo 
ostrożnie, bo magnifika mogła się o 
wszystkiem dowiedzieć od swych znajo- | 
mych, ale tym razem profesor postawił 
wszystko na jedną kartę. 


męża 
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Wszedł do jednego z najelegantszych 
lokali, z: 

Zajął stolik na uboczu, by na wszelki 
wypadek zbyt wiele osób go nie wi- 
działo. i 

Obok siedziało jakieś liczniejszę to- 

warzystwo. Panowie w smokingach, 
panie w wytwornych wieczorowych to- 
aletach, Spoglądali nieco ironicznie na 
wytarty tużurek profesora, a ktoś na- 
wet rzucił kilka uszczypliwych uwag pod 
adresem jego pogniecionej, staromodnej 
koszuli i wykrzywionych pantofli. 

Ale profesor na to nie zważał. Przy- 
kro mu było jedynie że i w kelnerze nie 
wzbudził żadnego szacunku. 

Gdy wybrał z karty jakąś tańszą po- 
trawę i jeden z gorszych gatunków wi- 
na, kelner lekko wzruszył ramionami. 

Profesor uważał, że powinien mu zro- 
bić awanturę. 

Nie powiedział mu jednak ani słowa, 


gdyż przecież nie chciał zwrócić na sie-| 


bie uwagi. 

Nagle usłyszał jakiś głost 

— Dobry wieczór panu profesorowi! 

Wald omal nie podskoczył na krze- 
śle, 

Któż to mógł być? 

Obok niego stała młoda, elegancko 
ubrana niewiasta i uśmiechała się przy- 
jaźnie. 

Wald podniósł się szybko. Nie mógł 
ukryć zdziwienia. 

Uświadamiał sobie, że gdzieś już wi- 


| dział tę niewiastę, lecz nie mógł sobie! 


— m m m 


jej do morza. 
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przypomnieć gdzie, ` | PE NTN 
— A skąd mnie pani zna — spytał 
nieco niepewnym głosem, poprawiając 


przy tym okulary, © 

— Któżby pana nie znał? Któż nie 
słyszał o pańskich zdobyczach w dziedzi 
nie astronomii? Bardzo się cieszę, że 
wreszcie pana widzę, Już oddawna chcia 
łam z panem porozmawiać, 

— Ale kim pani jest właściwie — 
spytał zdumiony profesor. 

— Trochę cierpliwości, zaraz się pan 
dowie — odparła, siadając przy nim — 
Przede wszystkim musi pan zjeść przy- 
zwoitą kolację. To, co pan zamówił, zdą 
żyłam już odwołać. Pozwoli pan, że sa- 
ma wybiorę dla pana. 

Profesor nie zdążył nawet jej odpo- 
wiedzieć, 

Niewiasta wezwała kelnera, który 
zgięty w pół wysłuchał jej zamówienia. 

Kazała podać kawior, ostrygi, jakieś 
ryby, pulardy oraz koniak i szampana. 

Profesora ogarnęło przerażenie, 

Przecież rachunek wyniesie przynaj- 
mniej połowę jego miesięcznej pensji, Na 
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W Londynie popisuje się obecnie 11-iet- 
ni chłopiec Piotr Valerio grą na akorde- 
onie, Jego muzyka budzi powszechny 

y zachwyt, 


„dla pracy woj. Jaroszewicza; 
został przekazany armii na ręce gem 


Rayskiego. j BAL aj 


poz aS% AE, PŁŻI TE ZOZ IE PRAC | 


nomii, Oczywiście Ścięła się, Pan Jej naw 
wet powiedział, że z pewnością lepiej 
będzie obchodziła się z garnkami, niż z 
lunetami. Tą studentką właśnie byłam 
ja. : 

. — Bardzo panią przepraszam — beł« 
Fa — To rzeczywiście bardzo przys 

Cosse 

— Ale fylko w pierwszej chwili. Te« 
raz jestem panu niewymownie wdzięcz* 
na. Być może, gdyby mi pan wówczas 
tak nie powiedział, kszłałciłabym się da 
lej, a toby mi z pewnością na dobre nie 
wyszło. Teraz już poprostu nie mogę po- 
jąć, dlaczego wogóle zaczęłam studio- 
wać astronomię, 

Dzięki temu, że mnie pan ściął na 
egzaminie, że pan mi powiedział, iż po- 
winnam lepiej zająć się kuchnią, zarzuci- 
łam studia i ukończyłam wyższą szkołę 
gospodarczą w Szwajcarii. 

Rodzice moi, pozostawili mi pewną 
sumę pieniężną. Za te pieniądze kupiłam 
tę właśnie restaurację, w której obecnie 
siedzimy. I doskonale mi się powodzi, 
Rozumie więc pan, że jestem panu bar- 


taką ucztę w żadnym wypadku nie mógł| dzo wdzięczna. Z przyjemnością częstu- 


sobie pozwolić. 
— Szanowna pani — powiedział de- 
likatnie — my profesorowie nie możemy 


ję pana kolacją w moim lokalu i zawsze 
będe pana chętnie widywała. 
Profesor wrócił do domu mocnó pod 


płacić takich rachunków, Musimy znacz, chmielony. 


nie skromniej się odżywiać, 


Przez dłuższy czas nie mógł zapom- 


— Niech się pan nie obawia, wszyst- | nieć o tym niezwykłym wieczorze, 


ko bedzie załatwione — uśmiechnęła 


Żonie oczywiście o niczym nie powie- 


się. — Teraz chodzi o ważniejszą rzecz. dział. 


Czy pan rzeczywiście mnie nie poznaje? 


; Bał się, że może to pociaśnąć za so- 


— Niestety, nie mogę sobie przypom bą iakieś nieprzyjemne skutki. 


nieć — bąknął — Nie ulega wątpliwo- 
ści, że ódzieś panią widziałem. 

— W takim razie 
mnę. Przed czterema laty 
Irena Rupsent składała egzamin z astro- 
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Należy również zaznaczyć, że był to 
pierwszy i ostatni wypadek w jego ży- 


ja panu przypo* | cin, kiedy pozwolił sobie na podobną 
studentka ; eskapade. 
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